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S P I S  R Z E C Z Y .
T om . III (1924).
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BIOLOGJA LEKARSKA
W YDAW ANA POD KIERUNKIEM D r. S. O T O L SK IE G O

R O K  III. N r. 1. S ty c z e ń  —  L u ty  1924.

I

PRZEGLĄDY

PRZYCZYNEK DO ETJOLOGJI 
i PATOGENEZY RAKA. 

HODOWLA TKANEK RAKOWYCH. 
RAK WYWOŁANY PRZEZ DRAŻNIENIE 

TKANEK SMOŁĄ

Z ad an iem  arty k u łu  niniejszego jes t rozpatrzyć tę n ieskoń­
czoną ilość dzie ł do tyczących  etjologji i p a to g en ezy  raka, aby  
w ysnuć z n ich  n ow e pojęcie do tyczące w arunków  poprzedza­
jący ch  rozw ój ra k a  i jem u tow arzyszących.

T en  zak res p ra cy  nie jest w cale tak  w ązkim , jak b y  się 
n a  p ierw szy  rzu t ok a  m ogło  w ydaw ać, to  też  w y p ad n ie  mi 
z n iego  w ydzielić n aw et to  w szystko, co dotyczy m ięsaków , 
k tó re  z różnych w zględów  na leży  oddzielić  o d  ra k a  n ab ło n ­
kow ego, jak  rów nież, pom inąć m ilczeniem  sp raw ę pochodze­
n ia  pasorzy tn iczego , gdyż okres drobnoustrojow y n ie  d opro ­
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2 BIOLOGJA LEKARSKA

w adził do  spodziew anych w yników  i w ielu  daw nie jszych  
w yznaw ców  teorji pasorzy tn iczej p rzerzuca się do teorji ko­
m órkow ej; w  ten  sposób praw ie w szystkie b ad an ia  w sp ó łcze­
sne, dążąc w  k ierunku  m yśli p rzew odniej o s tan ach  p rzed ra - 
kow ych, sk ierow ane są na sp raw ę powsłćwania raka pod w pły­
wem czynników drażniących nie swoistych — m yśl rzucona, rzec  
m ożna, przez M eNETRIER’A.

P ierw szy  szereg  dośw iadczeń , do tyczących  p rzy p ad k ó w  
sam orodnego raka  m yszy lub serji p rzeszczep iań  i tran sp lan ­
tacji, dostarczył bardzo  dużo w ażnych  histologicznych, sero lo ­
gicznych i biologicznych danych, m ających  w ielką w artość d la  
fizjologji patologicznej raka,* jednakże ten  okres zdaje się być 
czasow o zam knięty . W  ostatn ich  czasach  odkry ły  się n o w e 
drogi —  drugi cykl dośw iadczeń  nad  rakiem  w yw ołany  d o ­
w olnie u niektórych gryzoniów  za pom ocą sm oły (*).

M ożna m ieć obecnie nadzieję, że ten  okres badań  d ośw iad ­
czalnych doprow adzi do  ostatecznego  usta len ia  pochodzen ia  
raka nabłonkow ego.

P rzeg lądając  now e zdobycze w dziedzinie etjologji i po­
chodzenia w zględnie najw ażniejszej strony  zagadnienia, gdyż 
jej rozw iązanie w yjaśn i sp raw ę zapobiegania, a m oże i racjo­
nalnego leczenia — m a się w rażenie, że zw iększenie się ilości 
p rzypadków  w śród  ludzi skrzętn ie  obserw ow anych  (klinicznie 
i laboratory jn ie), d o k ład n ie jsze , p ro w ad zen ie  s ta ty styk  i d an e  
dośw iadczalne o trzym yw ane zarów no in oioo jak  i in vitrot 
przyczynia się do tego, że ta nieśw iadom ość jak a  o taczała  
spraw ę pow staw an ia  raka zaczyna się szybko rozw iew ać.

N aszem  zadan iem  jest w łaśn ie  pom ódz czy te ln ikow i 
w  tern się zorjentow ać, w  tym  celu w yp ad n ie  nam  poruszyć

(1 )  D zięk i uprzejm ości P p . J . F ib ig e r ’a i G . R ou ssy , którzy ła sk a w ie  
m i p o ży czy li k ilka k lisz  z ich praęy w  tym  kierunku, m am  m ożn ość  u zu p ełn ić  
rysunkam i tę część  n in iejszego  artykułu, w  której jest m ow a o raku sm o ło w y m . 
S kładam  im za to serd eczn e p od zięk ow an ie .

U k ład ając ten  nadzw yczaj z w ię z ły  artyk u ł, p o słu g iw a łem  się  przew ażn ie  
d z ie ła m i francuskiem i, które podaję w  w y k a zie  p iśm ien n ictw a; za p o ży czy łem  
n aw et od kilku autorów  parę zdań szczeg ó ln ie  trafnych co  do m yśli lub  form y. 
P ublikacje d o ty czą ce  raka ukazują s ię  co  m iesią c  w  takiej ob fito śc i, że  n ie ­
trudno którą z n ich  op u ścić  w w yk azie  p iśm ienn ictw a; w ię c  tego rodzaju  
u ch yb ien ia  n iech  m i n ie  będ ą  p oczytyw an e za z łe .
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B IOLOGJA LEKARSKA 3

pobieżnie k ilka pow szechnie znanych  rzeczy i m ożliw ie zw ięźle 
w y k azać  to w szystko , czego nauczy ły  nas badan ia  nad  hodow lą 
in oitro tk an ek  rakow ych, jak  rów nież — czem  jest rak  d o ­
św iadczalny  o trzym yw any  przy pom ocy sm oły.

*
.* *

C zęstość w ystępow ania  raka

K iedy zaczęto  dok ładn ie j prow adzić statystyk i to p rzeko­
nano  się, że p rzypadki rak a  spo tykają  się w szędzie coraz 
częściej, jeszcze  k ilka lat tem u  m ożna było  się łudzić, że to 
rozszerzanie się choroby jest ty lko  pozornem  i że m ożna go 
złożyć n a  karb  dokładniejszego  rozpoznaw ania i skrzętniejszego 
re jes tro w an ia  poszczególnych p rzypadków  w  ciągu ostatn ich  
lat dw udziestu ; jednakże postęp choroby stwierdzano nadal stale 
we wszystkich k rajacl1; n aw et już przez czas w o jny  św iatow ej 
od  r. 1914 do 1919 stw ierdzono, przynajm niej w  P aryżu, jej 
zastrasza jący  rozw ój.

P od ług  D ra H E N R Y -T H I E R R Y , inspek to ra  służby  technicz­
nej hyg jeny  miasta Paryża, w zrost śm iertelności w sku tek  raka, 
k tó ra  w la tach  1 S7ó— 1914 (w  ciągu 38 lat) w ynosiła  1/l0 na
100.000 m ieszkańców , podn iosła  się w  latach  1914— 1918 
(w  ciągu 4 lat) o n ow e 1/l0; w praw dzie w  tym  okresie m iasto 
by ło  pozbaw ione znacznej ilości sw ych m łodych  m ieszkańców — 
w ciągu zaś ty lko roku 1919, k iedy  stolica F rancji odzyskała 
ilość p ierw o tną m ieszkańców  a  n aw et ją  przekroczyła i stosu­
n ek  w ieku  m ieszkańców  w rócił rów nież do norm y, w zrost śm ier­
telności w sk u tek  raka w zrósł o dalsze 2/10 (w przeciągu jednego  
roku  obliczonego na podstaw ie  danych  z p ierw szych sześciu 
m iesięcy).

Z a tem  w zrost ogó lny  w ynosi 4/10 w ciągu 43 lat. A  n a ­
leży  zaznaczyć, że sta ty styk i parysk ie , pom im o sw ych w ad 
i braków , są p row adzone ściśle na tych sam ych zasadach  co 
i w  r. 1914. A  w ięc przyrost ilości przypadków raka n ie jest 
w cale  pozornym , przeciw nie jest ono zastraszającym  pewnikiem.

H a RTMANN, op iera jąc  się n a  sta ty stykach  N ew -Yorku  
z  r. 1920 stw ierdza, że cyfra zgonów  n a  raka jest w  tern
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m ieście w yższą o kilka jednostek  od cyfry zgonów  na  gruźlicę; 
a fakt ten  po raz p ierw szy stw ierdzony oficjalnie nie zostanie 
p raw dopodobn ie  odosobnionym . Nie jest w ykluczone, że 
ze w szystkich naszych plag  spo łecznych  rak  daje  najw iększy  
o dsetek  śm iertelności.

G w ałtow ne i groźne szerzenie się raka  w P aryżu  w ciągu 
w ojny i po w ojnie nie jest w szakże objaw em  norm alnego  
w zrostu  nozologicznego: w ojna m usiała tu odegrać  szczególnie 
w ażną rolę, na  co w skazują zupełn ie  słuszn ie zw olennicy p o ­
glądu, że w spółczynnik  rozw oju ra k a  zależy od podłoża. K tóż 
chciałby przeczyć tem u, że n iedostatek  fizyczny i c ierp ien ia 
m oralne, k tóre ty le lat zrzędu odczuw ała p rzew ażna  część 
ludności bez w zględu na różnice społeczne, osłabiły  odporność, 
doprow adziły  do zestarzenia fizycznego i do  stanu zm ęczenia 
i przygnębienia nerw ow ego? A  przecież k iedy  m ow a o stw ier- 
dzonem  pogorszeniu to i tych czynników , jakko lw iek  n a tu ry  
ogólnej, lekcew ażyć nie należy.

4 BIOLOGJA LEKARSKA

Wiek

T w ierd zen ie  k lasyczne, że częstość p rzy p ad k ó w  rak a  s ta le
w rasta  z w iekiem , o ile się to po jm uje  w ścisłem  słow a zna­
czeniu, jes t n iedok ładne . W  jednym  z p rzy tu łków  parysk ich , 
k tó rego  pensjonarze m ają w szyscy  pow yżej la t 60, stw ierdzili 
G. ROUSSY i R- LEROUX na m aterja le  sekcy jnym  34 p rzy p ad k i 
rak a  na 400 sekcji, czyli 8 7 20/o, podczas gdy  p rzec ię tn y  o d se ­
tek  śm ierci n a  rak a  w stosunku do ilości ogólnej zgonów  w y­
nosi 5°/0- A le  jeżeli zw ażym y, że z tych  34 p rzypadków  w  13 
rak  by ł stw ierdzony jed y n ie  pośm iertn ie  i gdyby n ie  sekcje , 
to p rzypadk i te  n ie figurow ałyby w  ru b ry ce  raka, to pozostała , 
liczba, k tó rą  podanoby  w  w aru n k ach  zw ykłych , w yniosłaby

5 ’ 2 5 ° / o * . . . . .
M ożem y w ięc stw ierdzić, w raz z MENETRIER’EM, że jeżeli

postacie rak a  o p rzeb iegu  pow olnym  i u tajonym  objaw iają  się 
przew ażn ie  u starców , to jeszcze z tego nie w yn ika, żeby  
liczba bezw zględna tych  stanów  chorobow ych  zw ięk sza ła  się 
stale aż do granic istn ienia . P u n k t ku lm inacy jny  znajduje się
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m niej w ięcej około 75-go roku życia; po tym  okresie częstość 
p rzypadków  rak a  zaczy n a  się zm niejszać n aw e t pom im o is tn ie­
n ia  postaci p rzew lek ły ch  i u tajonych  w  najpóźniejszej starości.

Płeć

D o k ład n e  b ad an ie  w ykazów  sta tystycznych  nie zdaje  sie 
po tw ierdzać  m niem ania, źe kob ie ty  pod legają tem u  cierpieniu 
w ięcej niż m ężczyźni; sto sunek  ten  tak  się w aha w zależności 
od okresu  życia:

od r. 25-go do 50-go—w śród  chorych  p rzew ag a kob ie t 
od  r. 50-go do 60-go — stosunek  jed n ak o w y  
od  r. 60-go do 79-go -  p rzew aga m ężczyzn 

pow yżej lat 80 ciu — stosunek jednakow y.
Co się tyczy  um iejscow ienia sp raw y  rakow ej w p o ­

szczególnych  narządach , to stosunek  ten , pod ług  MENETRIER’A, 
p rzed staw ia  się jak  następu je :

Ż o łąd ek
Mężczyźni

7
Kobiety

5 (alkohol)
Jeżyk 7 1 (fajka) 0 )
W arg i 9 1 (ty tuń)
Blizny 9 3 (urazy)
Z nam iona 5 6 (w arunk i jed n ak o w e)
Skóra 4 5 ( * „ )
D rogi żółciow e — (kam ica)
W  ą tro b a + — (m arskość)
a cyfry tego  ciekaw ego  zestaw ien ia  zw raca ją  raz jeszcze uw agę
na znaczen ie  podrażnienia przewiekłego n ie sw oistego  w  p a to ­
genezie rak a .

Zwierzęta

W szystk ie  k ręgow ce m ogą za p ad ać  na raka; podobno  
spostrzegano  objaw y rak a  n aw e t u ostryg i ow adów ...

(1 )  W  T yrolu , gd zie  dużo k ob iet p a li fajkę n a leży  się  sp o d ziew a ć  w y ­
rów nania  tych  cyfr.
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6 BIOLOGJA LEKARSKA

Pisano o tem , że c ierp ien ie to jest bardziej rozpow szech- 
nionem  w śród zw ierzą t dom ow ych  aniżeli w śród  dzikich; w  rz e ­
czyw istości jed n ak  nic o tem  nie w iem y. P o jed y ń cze  okazy 
po ch o d zące  z ogrodów  zoologicznych  nie m ogą tak  bardzo  
rep rezen tow ać fauny dzikiej, to też cyfry te  na leży  p rzy jm o ­
w ać z zastrzeżeniem . Z resz tą , zw ie rzę ta  dom ow e żyją sto ­
sunkow o d łużej i s ta le  są  dog lądane , podczas gdy  zw ierzę ta  
dzikie żyją naogół krócej i z p o d  obserw acji się w ym ykają. 
U m iejscow ienie w  rozm aitych  n a rząd ach  i p o stac ie  rak a  zdają  
się być rów nie rozm aite, jak  u człow ieka (CONTAMIN), choć 
n iek tó re  m iejsca są w ięcej ulubione i p ew n e  postacie  bardziej 
sw oiste.

Np. u psów  sp o ty k a ją  się rów nie często  now otw ory  n a ­
b łonkow e jak  i m ięsaki. G uzy su tek  spo tykane  są rów nie 
często  u psów  jak  i u suk, a budow a ich często jest bardzo  
złożoną.

U krów  odw rotnie, rak  w ym ion zdarza się niezm iernie 
rzadko; nie znam  z p iśm ienn ictw a żadnego  przypadku. N ow o­
tw ory  b arw ik o w e u koni (b iałych) s tanow ią  12% w szystk ich  
guzów , sp o ty k an y ch  u tego  zw ierzęcia; w przeciw ieństw ie  do 
tego, co w idzim y u ludzi, u zw ierząt tych  rak  m acicy  jest rz a d ­
kością, natom iast często  spotyka się rak  jąder.

P o  do k ład n em  zbadaniu  dochodzim y do w niosku, w y p o ­
w iedzianego już przez G. P e t it  a , R. W illiam s’a , St ic k er ’a , 
że rak  u zw ierząt, w raz z różnem i jego  odm ianam i jest ten 
sam co u ludzi; je s t to choroba w spólna d la  ludzi i zw ie rzą t 
(M iędzynarodow a konferencja rakow a, P aryż 1910); jednakże 
z jednych  na  drugie nie przenosi się.

Rak samoistny myszy

R ak sam oistny u gryzoniów  zbyt dobrze jes t znanym  ze 
w zględu  na  liczne b ad an ia  dośw iadczalne z p rzeszczep ian iem , 
abyśm y się mieli tu taj zajm ow ać jego  badan iem ; w y p ad n ie  
nam  tylko poruszyć p ew n e  kw estje  o znaczen iu  ogólnem , k tó re  
dzięki n iem u w łaśn ie zostały  w yjaśnione w  ciągu  osta tn ich  
paru  lat.
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O d czasu k iedy  MoRAU w la tach  1891 — 1894 p rzeszcze ­
pił poraź p ierw szy now otw ór z jednej m yszy n a  drugą, a w ła­
ściw ie od  czasu pow tó rzen ia  jego  d o św iad czen ia  przez JE N S E N A  

(1901 — 1902) rozpoczął się gorączkow y okres doświadczeń, 
k tó ry  trw a ł p ię tn aśc ie  lat; okres ten  nie doprow adził do roz­
w iązania  ta jem nic etjologicznych; jed n ak że  przyniósł dużo o d ­
kryć. M ysz n ad a w a ła  sie do tego najlepiej, poniew aż n ow e 
pokolenia  p rzychodzą  na św iat co cztery  m iesiące, obserw acja 
w ięc sze reg u  poko leń  w  ciągu  jednego  roku odpow iada ca ­
łem u stu leciu  obserw acji p o ko leń  ludzkich.

Z  pośród  rozm aitych  zdobyczy biologicznych w ypadn ie  
nam  przypom nieć fakt, że zakażan ie  u d a je  się p rzy  bezpośre- 
dn iem  przenoszen iu  tkanki chorej ze zw ierzęcia na zw ierzę i ta 
k ie  p rzeszczep ian ie  m oże trw ać bez kresu; życie kom órek 
rakow ych , k tórym  zapew niono  n iezbędne w arunki odżyw cze, 
nie m a końca określonego . Jednakże  zw ierzę szczepione musi 
obow iązkow o n ależeć  do tego samego gatunku  i n aw et do zbli­
żonej odm iany: przypom nim y, że rak  m yszy J E N S E N A  ( z  K o­
penhagi) n ie  chciał się p rzyjm ow ać u m yszy z pracow ni b e r ­
lińskich i frankfurckich . O  ile tk an k a  rak o w a zostaje p rz en o ­
szoną z jed n ej odm iany  n a  d ru g ą  dalszą — to p ierw sze p rz e ­
szczep ian ie  daje  początkow o  bardzo  m ały  o d se tek  dodatn i, 
lecz zw ykle o d se tek  ten  w zrasta  w  ciągu  następnych  prze- 
szczep iań  co dow odzi, że rak  ma własność przystosowywania się 
do gorszych  w aru n k ó w  bytu; co w ięcej na sk u tek  n astęp czy ch  
pasaży  m oże znaczn ie się zw iększyć jego złośliw ość (p rz y ­
śp ieszen ie  i energ ja  rozw oju). Jed n ak że  zw iększenia siły roz­
woju nie m ożna u tożsam iać ze złośliw ością (jadow itością) d ro ­
bnoustrojów , jak  to sądził E H R L IC H ; rzeczyw iście m oże ona 
u leg ać  w ahan iom  bez  żadnych  przyczyn w idocznych, a p o ­
mimo, że w y n a jd u jem y  cały  szereg  tłom aczeń  tego  ob jaw u 
(stan  kom órek  p rzeszczep ian y ch , pod atn o ść  osobista zw ie rzęc ia  
zaszczepionego, m eto d y k a  p rzeszczep ian ia , w ysokość daw ki: 
d aw k a  u o d p o rn ia jąęa , najlepsza czy nadm ierna) — to jed n ak  
żadne z nich n ie  jest dostatecznem .

O dporność  p rzec iw now otw orow a, — O dporność ta  rów ­
nież n ie jest iden tyczną, lecz tylko analogiczną do odporności 
p rzeciw bak terja lnej lub p rzeciw jadow ej. B a S H F O R D , H a A L A N D
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CLUNET, w ykazali, że „oporność" przeciw ko p rzeszczep ionem u 
now otw orow i nie stoi w żadnym  zw iązku  z odpornośc ią  p rze - 
ciw now otw orow ą, jako  chorobą sam oistną: u zw ierzęcia, u k tó ­
rego  nie przy jm uje się now otw ór przeszczepiony, m oże później 
zupe łn ie  dobrze rozw inąć się cierp ien ie sam orodne, natom iast 
n a  zw ierzę ta  chore n a  guzy sam orodne m ożna przeszczep iać  
z w ynikiem  dodatn im  tkank i now otw orow e. Jest w ięc bard zo  
m ożliw em , że ob jaw y odpornośc i p rzeciw now otw orow ej za leżą  
b ezp o śred n io  od sp raw y  podatności tkanek w ogóle, bez w zględu  
na  to czy są one zdrow e czy chore.

O dporność zoologiczna- — O dporność zoologiczna, pozo­
sta jąca  w  zw iązku z rodzajem  zw ierzą t (człow iek-m ysz) i rasa  
m ysz-królik) jest dosta teczn ie  znaną.

O dporność fizjologiczna. — T a  ostatn ia je s t mniej znaną: 
zm iany  pożyw ienia , ciąża, okres laktacji, w yw iera ją  na  p o d a ­
tność pew ien  w pływ  przejściow y, za leżny  od  zaburzeń  p rz e ­
m iany m aterji; jed n ak że  z chw ilą p o w ro tu  zw ierzą t do stan u  
norm alnego  o d se tek  p rzeszczep iać  dodatn ich  znów  się w yrów ­
nuje. Innego rodzaju  od p o rn o ść  n ie jednokro tn ie  stw ie rd zan a  
polega na tern, że w śród w ielu przeszczepień , w ykonyw anych  
jednocześnie z tym  sam ym  m aterja łem , przy ję tych  zupełn ie  
norm alnie, jak ieś  jedno  albo się nie przyjm uje, albo przyjm uje 
się słabo i p rę d k o  zostaje w chłonionem ; je s t to odporność in ­
dy w id u a ln a  trw ała ; ROUSY nazyw a ją  odpornością naturalną.

O dczyny  m iejscow e nie tłóm aczą tych różnych postaci 
odporności; tłó m aczen ia  należy  szukać w  fak tach  m iary  ogól­
niejszej i tu trochę m oże nam  dopom óc teorja  odporności 
zanikow ej E KLICHA; przeszczep ione kom órki nie rosną, lub 
p rzesta ją  rosnąć, skoro w  now ych w a ru n k ach  istn ien ia  nie 
zna jdu ją  p ew n y ch  n ieodzow nych  p ierw iastków  odżyw czych. 
T e o r ja  ta  m oże tłom aczyć niek tóre p rzypadk i (zw ierzęta  w cią­
ży, zw ierzęta  u k tó rych  już rozw ija się przeszczep iony  n o w o ­
twór); w innych natom iast razach  na  p ierw szy  plan w ysuw a 
się teorja p rzec iw cia ł B o R D E T ’a ;  racjonalności jej dow odzi 
fak t zaham ow ania w zrostu  hodow li rakow ych in citro, jeżeli 
osocze u żyw ane tu  jako  pożyw ka pochodzi ze zw ierzęc ia  u p rz e ­
dnio szczep ionego  tą  sam ą tk an k ą  rakow ą. Jednakże  i to 
jeszcze n ie  w ystarcza  i w iele poszczególnych p rzypadków

8 BIOLOGJA LEKARSKA
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o p o rn o śc i jes t m ało  zrozum iałych, p o n iew aż  sto ją  one p raw ­
d o p o d o b n ie  w zw iązku ze sp raw am i biochem icznem i zaw iłem i 
lub naw et sprzecznem i.

P róby  uodporniania, czynnego  czy biernego, da ły  wyniki 
n ied o sta teczn e  i n iesta łe . Co się tyczy szczepienia przeciw- 
4kankou)ego, to okazało  się, że najsku teczn iej uodporn ia jącą  
tk an k ą  je s t śledziona, lecz n ie jest w yłączone, że szczepienie 
tk a n k ą  śledziony  m a w ięzy  w spólne z teo rją  MuRPHYE’GO. 
Jeg o  m yśl o znaczeniu limfocytów  w  odporności przeciw rako- 
w ej, o p a rta  n a  dow cipnem  dośw iadczeniu  b y ła  ko lejno  zw al­
czaną i bronioną p rzez innych uczonych. MURPHY jest zdania, 
że lim focytoza jes t podstaw ow ym  czynnikiem  obronnym  o rg a ­
nizm u przeciw ko zarazkow i i u siłow ał on w yw oływ ać lim focytozę 
bądź to przy pom ocy zastrzyków  tkank i żyw ej lub b ia łek  
obcych , bądź p rzez s ta łe  rozprom ienian ie, bądź  w reszcie p rzy  
pom ocy suchego og rzew an ia  zw ierząt: w e w szystk ich  p rzy­
p ad k a ch  szczepien ie w y konyw ane w odpow iedn im  m om encie 
reak c ji lim focytow ej (zależnym  od sposobu jej w yw oływ ania) 
d aw a ło  o d se tek  dodatn ich  w yników  znaczn ie  niższy aniżeli 
szczep ien ia  kon tro lne. O dw rotnie , sztuczna leu k o p en ja  sp rzy ja  
p o d a tn o śc i zw ierząt na szczepienia. A le  czy na  podstaw ie  d o ­
św iad czeń  z rak iem  przeszczep ianym  m ożem y w yciągać w nio­
sk i o raku  sam orodnym ?

Co się tyczy  szczepień przeciwrarowych, to  próby  w szcze­
p ian ia  lub w strzyk iw an ia  guzów  osłab ionych  czynnikam i ch e ­
m icznym i lub fizycznym i d aw ały  w yniki bardziej zachęcające  
(EHRLICH, B r id re ,  CoNTAMIN, CluNET); ale i tu  rów nież 
m am y p rzec ież  do czyn ien ia z now otw oram i szczepionym i, 
a to znaczn ie  osłab ia  słuszność w niosków  prak tycznych . Co 
zaś do uodporniania biernego za pomocą surowic zawierających prze­
ciwciała, to ze w zg lędu  na różnorodność podłóż, na k tó rych  
ra k  się rozw ija, m eto d a  ta natra fia  na  pow ażne trudności. 
J ed n a k że  „najnow sze postępy  au to terap ji i izo-hem o—lub sero- 
te rap ji oraz n o w e d an e  p ro te in o terap ji w  rozm aitych ich z a ­
s to so w an iach , są m oże p o w o łan e  do  tego , ab y  w yjaśnić lub 
n a w e t rozw iązać tę  k w e stję “.

Z do lność u d zie lan ia  się.r'— H odow le m yszy, k tó re w szę­
dzie p row adzono  n a  w ielką  ska lę  w y k azały  naogół, że rak
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nie m a w łasności udzielan ia  się pom im o, że n iek tó rzy  b a d a ­
cze u rządzali co jakiś czas sp ec ja ln e  k latk i rak o w e (BORREL, 
BaSHFORD). W  dob ie  obecnej p ro w ad zi d a le j te  b ad an ia  
MlSS SLYE w  M ouse-H ouse w  C hicago n ad  gryzoniam i, k tó re  
n igdzie w  takiej ilości n ie sp o ty k a ją  się; o b serw acje  p rzeszło
50,000 m yszy potw ierdziły  w  sposób zd ecy d o w an y  niezaraźli- 
wość ra k a  i w ykazały , że szczegó ln ie  często rak  sam orodny 
rozw ija się u starych  m yszy.

Co się tyczy dziedziczności, to w yniki dośw iadczeń  MlSS 
SLYE, k tó re m iały  na  ce lu  sp raw dzić  słuszność p ra w a  M en - 
DEA w stosunku  do raka, staw iają  p o n o w n ie  na  p o rząd ek  
dzienny sp raw ę  naogół już rozstrzygn iętą  n eg a ty w n ie . W  M ouse- 
H o u se  doszli do p rzek o n an ia  o istn ieniu  dziedziczności sw oi­
stej, pozostającej w  zw iązku z ro d za jem  n arząd u  lub now o­
tw oru, narów ni z dziedzicznością bardzie j ogólną w y n ik a jącą  
z k rzy żo w an ia  lin jow ych m ieszańców .

„Istotnie MlSS SLYE usta la  istn ien ie u jed n y ch  m ieszań ­
ców  linjow ych sw oistej postaci now otw oru nab ło n k o w eg o  
raka, ukazu jącego  się ciągle w  praw id łow ych  odstępach  i ro z ­
w ija jącego  się sta le  w  tych  sam ych o rganach ; u innych p e ­
w ne postacie  guzów  rozw inąć się m ogą w  każdym  narządz ie ; 
u innych jeszcze now otw ory dają  p rze rzu ty  p rzew ażn ie  um iej­
scaw ia jące  się w  określonych  n arządach ; dalej idą  m ieszańce 
p o d a tn e  na  w sze lk ie  m ożliw e postacie  rak a , w reszc ie  m ie­
szańce praw ie zu p e łn ie  nie p o d leg ające  schorzen iu" .

B yłoby n ierozsądnem  zasad y  usta lone d la  m yszy  p rz e ­
nosić n a  ludzi, u k tó rych  dziedziczność n igdy  n ie  m oże być 
w ykazana naukow o. D ziedziczność b ez p o śred n ia  zd a je  się 
być całkow icie w ykluczoną; lecz  m oże p rzec ie  istn ieć d z ie ­
dziczność usposab iająca, b ąd ź  to  gólna, n ie  m ająca  pod łoża 
stałego , bądź  też, co je s t bardz ie j p raw d o p o d o b n em , m iejsco ­
w a, czyli tak a , p rzy  k tó rej jakiś n arząd  ok reślony  jes t szcze­
gólnie usposobionym .

Klimat i rasy

B ardzo u tartem  jes t w śród  szerszego  ogółu , a n aw e t 
w śród n iek tó rych  lekarzy  zdanie , że  rak  jest b ez  po ró w n an ia
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b ard zie j rozpow szechniony w strefie um iarkow anej i w ilgotnej, 
aniżeli w  g o rący ch  i suchych  krajach- W  rzeczyw istości jed ­
nak  rzecz m a się tak , że sta tystyk i istnieją ty lko w  krajach 
cyw ilizow anych  i nie m am y jeszcze dok ładnych  danych o tem , 
jak  stoi sp raw a ra k a  w śród  plem ion dzikich.

A frykę podzw ro tn ikow ą uw ażano  za odporną. A le  od 
czasu, k iedy  zdołano p rzen iknąć do niej w ciągu ostatn ich  lat 
poprzez M arokko, A lg ier po łudniow y, po łudniow y Tunis, S e­
n eg a l i N iger i ustaw iono czołow e posterunki w ojskow e, a w raz 
z nim i kilku obserw atorów , kilka schronisk i poradni, okazało  
się, że rak  istnieje, jak  to m ożna było przew idzieć, zarów no 
w śród  arabów  jak  i w śród  czarnych. Jednakże n iesposób  
ustalić  jak ib ąd ź  ogólny sto su n ek  śm iertelności, ani um iejsco­
w ienia, ani płci, gdyż aż do lat ostatn ich  m ężczyźni zg ła­
szają  się w yłączn ie w  p rzy p ad k ach  zaaw ansow anego  albo w i­
docznego raka, kobiety  zaś, z w yjątk iem  k o b ie t berberyj- 
skich, w cale nie p rzychodzą lub też p rzychodzą bardzo rzadko , 
a sek c je  m ogą być w y k o n y w an e ty lko  w  razach  w y jątko ­
wych-

P o d łu g  W . VENO odsetek  śm iertelności z p rzyczyny raka 
w ynosi na 100,000 m ieszkańców  33,4 w  A fryce, 73 w A ustralji, 
54 w Azji, 76 w E urop ie  i 93 w sam ej Anglji.

P rzy toczę tu  n ied aw n o  ogłoszone p race  CLUNETA i T r o - 
LARD’A, J amE’A, L a CASCADE’A. DEKESTER’A (R ak w M aroku), 
FlBIGER’A (Rak na G ren land ji), z k tórych  w ynika, że  jeżeli n a ­
w et rzeczyw iście rak  rzadziej spo tyka się w  pasie p odzw ro t­
n ikow ym  aniżeli w  um iarkow anym , i jeżeli najczęstsze um iej­
scow ien ia  są w tych k ra jach  różne, to  jed n ak  tym  niem niej 
jest on tam  rozpow szechniony, a p rocen t chorych  będzie zna­
cznie w zrastać  w raz z p ostępem  b adań  w  tym  kierunku. Już 
DEKESTER, po sześciu  m iesiącach  badań , co p raw da w jed n y m  
z centrów  — w  Fezie — ośw iadcza: „K obiety zg łaszają  się o p o ­
rad y  p raw ie  tak  sam o chętn ie  jak m ężczyźni; chore chę tn ie  
p o d d a ją  się b ad an iu  i leczeniu , lecz często nie godzą się na 
operacje**. „M ożem y już teraz pow iedzieć, że rak  w  M aroku 
spotyka się bardzo często. N atom iast m ięsaki, w brew  tem u co 
przypuszczano  jeszcze p rz ed  kilku latam i spo tyka się w y ją t­
kow o rzadko w stosunku  do now otw orów  nabłonkowych**.
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Jest w ięc rzeczą  uznaną, że rak  jest rozpow szechn iony  
w e w szystkich częściach  kuli ziem skiej, i że żad n a  rasa  nie 
jest od niego wolną- Istnieją jed y n ie  p ew ne m iejscow e zm ien­
ności: np. w  naszej szerokości rak  jes t dosyć rozpow szechn io­
nym , podczas gdy  w okolicach dolom itow ych  jest on rzadkością . 
W ynikałoby  stąd , że pom im o bardzo  ogó lnych  w arunków  kli­
m atycznych m ają w p ływ  na  rozm ieszczenie rak a  określone 
w arunk i geologiczne; m yśl ta nie jest now ą i b y ła  b ran a  pod  
u w ag ę  w lecznictw ie.

Jeżeli rak  w  n iek tó rych  m iejscow ościach jest m niej ro z­
pow szechnionym , to częstość jego w innych m iejscach  zdaje 
się być przesadzoną; stąd  m ow a o „domach r a k o w a ty c h ciąg le 
pow tarzany  tem at, pom im o, że sp raw a ta  n ie  jest o p arta  na 
dosta tecznych  spostrzeżeniach . Są n iew ątp liw ie dom y, w  k tó ­
rych  statystyk i m iejskie w ykazu ją  n iezm iernie w ysoką ilość 
zgonów  na  raka  w przeciągu  jak ichś kilku lat; lecz niem a d o ­
w odów  k tó reby  św iadczyły , że rak  zostaw ał nabyty  w łaśnie 
w  tych dom ach. Są to p rzew ażn ie n iehygieniczne m ieszk a­
nia w ielkich m iast, w  k tó rych  kolejno stale c ierp ią  i um iera ją  
nieszczęśliw i w yrzuceni poza falę życia; i jest rzeczą  bardzo  
p raw dopodobną, żeby nie pow iedzieć oczyw istą, że w łaśn ie 
odw ro tn ie  — rak  pozbaw ił tych n ieszczęśliw ych  m ożności z a ­
robkow ania i poprow adził ich poprzez n ęd zę  aż do tych tanich 
m ieszkań, w których już ty lko s ta ty styka  notuje sy stem aty cz­
nie  ich śm ierć, po w ielu innych  podobnych  i p rzed  następ n e- 
mi, k tó re dop iero  przyjdą. T en  punk t w idzenia w yłożony 
przez M f,NETR1ER’A i p rzez H . T h IERRY, podzie la  w ielu  in ­
n y ch  rakoznaw ców .

Dziedziczność, konstytucja

O  dziedziczności, o której w spom inałem  już p rzy  om a­
w ianiu w ielkich hodow li m yszy, m ożna m ało pow iedzieć w  sto ­
sunku do człow ieka. Z n an e  są jed y n ie  trzy czy cztery  sp o ­
strzeżen ia  tego  rodzaju  i tylko one są  wciąż w kółko  cy to ­
w ane. Na podstaw ie w yw iadów , obliczam y, że p rzecię tn ie  
w  13% przypadków  raka zdarzało  się to cierpienie u p rzodków
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chorych; natom iast w yw iady  w śród  różnych p rzypadkow ych  
chorych  i osób zupełn ie  zdrow ych w ykazują, że odsetek  przod­
ków  cierp iących  na raka  w ynosi 18°/o!

D ziedziczność  w  znaczen iu  MENDLA jest u łudzi n iem o­
żliw ą do sp raw dzen ia ; m usielibyśm y posiadać jak najdok ładn iej- 
sze d an e  n iety lko co do cz terech  poko leń  w  linji prostej, lecz 
rów nież co do linji bocznych. Istnienie konsty tucji nie p o ­
tw ierdza się, jeżeli n ie będ z iem y  brali pod  uw ag ę skazy  artre- 
tycznej zw ykłej i jej postaci now otw orow ej (V erneuil), k tóre 
m ają się ukazyw ać nap rzem ian  w  każdem  drug iem  lub trze- 
ciem  pokolen iu ; za  tym i pom ysłam i nie p rzem aw ia żad n a  p o ­
w ażn a  s ta ty s ty k a .

A  jed n ak , n ie  w olno nam  odrzucać bez zastrzeżeń , ry ­
czałtow o, w szelkiej m yśli o dziedziczności. M ożem y podejrze­
w ać  istn ien ie  dziedziczności pośredn ie j, dziedziczności u sp o sa­
b iającej, po legającej n a  tem , że p rzodkow ie chorzy na  raka  
p rzek azu ją  sw oim  potom kom  cechy ustroju, dzięki którym  rak  
ła tw ie j się u n ich  rozw ija niż u potom ków  osób n ierakow ych . 
T a k a  predyspozycja m oże b y ć  ogólną, albo co pew niejsza m iej­
scow ą, jak  to  już w idzieliśm y n ieco  w yżej u  n iek tórych  po­
ko leń  m yszy (sk łonność do  przerzutów  rakow ych  um iejsco- 
w iających  się np. w  w ątrob ie u jed n eg o  szeregu  pokoleń, 
w  p łu cach  u  d rug iego  szeregu  — Spostrz. M iss SLYE) i m oże 
tkw ić w  pew nej po tw orności tk an ek , jak o ż  istotnie, potw or- 
niaki i znam iona, k tó re  są zw ykłem i po tw ornościam i stają się 
pod  w p ły w em  zw yk łych  p rzyczyn  siedliskiem  początkow em  
ra k a  znacznie ła tw iej aniżeli tk an k a  zdrow a. Jest rów nież 
m ożliw em , że m ikroskopow o m ałe  po tw orności i hetero top ijne 
tw ory, p o zo sta jące  bez najm niejszego  w pływ u na czynności 
ogólne organizm u w ytw arzają  w  końcu  ognisko um iejscow io­
n eg o  p o d rażn ien ia  m echanicznego lub b iochem icznego, k tóre 
m oże stać się p u n k tem  w yjścia d la w zrostu  now otw orow ego.

Istnienie skłonności dziedzicznej, u jętej w  ten  sposób jest 
bardzo p raw d o p o d o b n em , dziedziczną tu b ęd z ie  n iepraw id ło ­
w ość rozw oju, potw orność, słow em  to pod łoże, na k tó rem  pod 
w pływ em  sił n ieznanych  m oże rozw inąć się rak.

P o jęcie  dziedzicznej n iepraw id łow ości rozm ieszczenia k o ­
m órek , czegoś w  rodzaju  ciał obcych, ży jących  w ew nątrz
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tkank i odm iennej, w iąże się w  ten  sposób z teo rją  ogólną, tak  
św ietn ie  rozw in ię tą  przez MeneTRIER’A, a dziś pow szechn ie  
uznaw aną, k tó ra  głosi, że rak  pow staje  pod wpływem zapalenia 
lub podrażnienia. N ie chciałbym  za trzym yw ać się d łużej nad  
tern co w szystkim  jest dobrze znanem ; zd aw ało  m i się jed n ak , 
że będzie rzeczą poży teczną w skazać, iż cecha w rodzona, 
k tó ra m oże być poczy tyw aną za o d z ied z iczo n ą— jak np. zn a­
m iona, naczyniaki, n iek tó re w łączen ia  w  narząd ach , k tó re 
w życiu zarodkow em  u leg ają  znacznym  zm ianom  (jak okolice 
sk rzelow e, ap a ra t m oczopłciow y) lub znaczn ie rzadziej co* 
p raw da w jak ie jko lw iekbądż innej części ciała , m oże d o p ro ­
w adzić do pow stan ia  raka, jako  skutku  p rzew lek łego  p o d raż­
nienia: postaw ione w n ienorm alnych  w arunkach  odżyw czych  
i czynnościow ych w sku tek  n iep raw id łow ości ich um iejscow ie­
nia „kom órki te h e tero top ijne  lub chorobow o się rozw ija jące  
d a ją  się ła tw o  porów nać z kom órkam i zm ienionem i pod  w p ły ­
w em  p rzew lek łych  stanów  zapalnych , lub p rzeksz ta łconem i 
w tkanki bliznow e".

H O D O W L E  T K A N E K  i N O W O T W O R Ó W .

Pojęcie istn ien ia  skłonności dziedzicznej nie stoi w sprzecz­
ności, jak  się o tern zaraz przekonam y, z pojęciem  m ech a­
nizm u patogenicznego, k tóre sp recyzow ał CHAMPY za pom ocą 
hodow li tk an ek  i now otw orów .

Już BARD, m ów iąc o „przyżyciow em  przenoszen iu  się na  
odległość kom órek  p ew n eg o  typu  do kom órek  odm iennych", 
i o „sw oistem  zaburzeniu  w pływ ów  regulacyjnych , k tóre p ro ­
w adzi do po w staw an ia  now otw orów ", określa ł rak a  jako  
schorzenie rozwoju tkanej, jako  pew nego  rodzaju  p o tw orność 
ich w zrostu, której w ynik iem  jest n iezaham ow ane, bez ładne 
i pasorzy tn icze m nożenie się kom órek.

P rzyczyną tego zan iku  rów now agi m iędzykom órkow ej, 
GUERIN w idzi w  zm ianach, jakim  m a u legać zaw iesina k o ­
lo idalna jąd row o-pro top lazm atyczna kom órki (w ięk sze  rozpro­
szenie ziarenek); s tąd  n arastan ie  objaw ów  kata litycznych , 
szybsze tem po  przem iany produk tów  i podziału  kom órki
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a w  następstw ie  n ienorm alne, bez ład n e  bujanie. A le  to jest 
ty lko  przypuszczenie, k tórego  dow ieść będzie  niezm iernie 
trudno .

Jest rzeczą uznaną  z biologji ogólnej, że w  każdym  o rg a­
nizm ie bardzo w ażną rolę odgryw ają  sp raw y  regulacji, k tó ra  
u trzym uje w szystk ie  narządy  i uk łady  w  pew nej norm alnej 
zależności w zajem nej. „K ikut uciętego ogona traszk i rozrasta 
się aż do odtw orzenia tego  ogona, p rzyw racając  w ten  sposób 
ró w n o w ag ę p ierw otną; p rzerost zastępczy  jednego  narządu 
parzystego  w  p rzypadkach  kiedy  ten  drugi sym etryczny  uległ 
uszkodzeniu, w sk azu je  rów nież na czasow e ustan ie działania 
czynników  ham ujących  w zrost, k tóre dadzą się znów  odczuć 
nie w cześniej, aż zap an u je  ró w now aga m iędzy tym  narządem  
a resztą  c ia ła“.

Jeżeli teraz przejdziem y od tych objaw ów  do hodow li 
tk an ek  poza organizm em , t. j. tkanek , k tó re  uw olniono od 
w p ły w u  czynników  ham ujących, to p rzekonam y się, że k o ­
m órki posiada ją  nieograniczoną zdolność plenną.

W  dopełn ien iu  dośw iadczeń  CARREL/A, CHAMPY b ad a ł 
n ie  tkank i zarodkow e, lecz do jrza łe , norm alne (czyli takie, 
k tó rych  kom órki za traciły  praw ie zupełn ie  zdolność rozm na­
żan ia  się): tk an k ę  nerkow ą, siatków ki, tarczycy , m ięśni g ładkich 
i t. p.; b ad an ia  te  w ykazu ją , że w  kom órkach  tych  tkanek 
zachodzi również podział i rozm nażan ie w tem pie dość szybkiem , 
k tórem u tow arzyszy  zanik zróżnicowania k °m°rk°wego, p ro w a­
dzący  do produkcji tw orów  niezróżnicow anych po d  w zględem  
m orfologicznym , a następ n ie  zaś, że wzrost ten jest bezgranicznym  
(w  p ra k ty c e  zw ykle kres hodow lom  kładzie zanieczyszczenie 
bak terja lne , jak ie  zaw sze w  końcu m oże zajść przy p rzeszczep ia­
niu na now ą pożyw kę).

A  przecie rak  w  tych  p rzypadkach , k iedy przerzuty  są 
uniem ożliw ione po siad a  w łaśn ie te w szystkie cechy.

W  tych  dośw iadczeniach  rzeczą podstaw ow ą jest oddzie­
lenie fizjologiczne pew nej ilości kom órek; odgraniczenie ich 
od  w p ływ ów  regu lacy jnych  organizm u w ystarcza d la ro zp ęta­
nia ich natu ra lnej zdolności m nożenia się i ta  o statn ia  jest 
bezkresną. Czy na  zasadzie tego  m oglibyśm y m ów ić, że nie- 
zróżnicow ane kom órki hodow li tkankow ych  stały  się rakow em i?
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A b y  to stw ierdzić należałoby  je ponow nie w prow adzić do o rga­
nizm u i zobaczyć czy zachow ują się tak  sam o jak  w szczepione 
kom órki praw dziw ie — rakow e. N iestety  obecne w arunk i p ra ­
cy dośw iadczalnej są jeszcze n iedosta teczne i n ie m ogą do star­
czyć m aterja łu  hodow lanego  w  ilości, k tó ra  p rzew y ższy łab y  
odczyny n iezw łoczne organizm u i p rzeciw staw iłaby  się jego 
w łasnościom  chłonnym . T o  sam o zresztą  do tyczy  rów nież 
kom órek rakow ych. T o  też odpow iedzi n a  p y tan ie  pow yższe 
narazie dać niesposób; nie tracim y jednakże nadziei, że o trzy­
m am y ją z chw ilą, gd y  u d a  się w zm ocnić hodow le in citro 
i zobojętnić p rzeciw tkankow e i p rzeciw rakow e siły obronne 
organizm u zw ierzęcia dośw iadczalnego.

Jeżeli teraz dane te  zechcem y zastosow ać do now o tw o ­
rów , to n ie będzie p rzesad ą  jeżeli pow iem y, że kom órki rakow e 
rów nież u legają  w łasnościom  w ch łan ia jącym  sił regu lacy jnych  
organizm u, i że rozm nażając się w  organizm ie jako  kom órki 
bez ład n e  odgryw ają  one ro lę tw orów  pasorzy tn iczych  i żar­
łocznie w egetacyjnych.

Z an ik  zróżnicow ania kom órek  w ystępu jący  w  całej pełn i 
w hodow lach, jest rów nież cechą sw oistą rak a , stop ień  jego  
jest zw ykle tym  zupełn ie jszy  im złośliw szym  jest nowotwór", 
zjaw isko to  n ie  jest jednak  stałem  i n ie jednokro tn ie  w idzim y 
n aw et w  tym  sam ym  guzie k ilka naw arstw ień  now otw orow ych, 
różniących się m iędzy sobą po d  w zględem  stopnia zan iku  
zróżnicow ania.

H odow le tk an ek  now otw orow ych  po tw ierd zają  nasze 
p rzypuszczen ia co do nich; now otw ory  dobrotliw e, np. gru- 
czolaki przy jm ują in Ditro postać  rak o w atą  czyli za tracają, za­
rów no p o d  w zględem  w yglądu  po jedyńczych  kom órek  jak  
i pod w zględem  g rupow ania  się, w łaściw ości tkank i m acierzy­
stej; natom iast rak i (o kom órkach  już n iezróżnicow anych) roz­
m nażają nadal in vitro bez zm ian.

Jest to rów nież dow odem , że now otw ory dobro tliw e 
in t)ivo ty lko częściow o w yzw alają  się z pod w p ływ u czynn i­
ków  regulacyjnych; rów nież pod  w zględem  czynnościow ym  
u legają one ty lko  częściow em u zanikow i zróżnicow ania. Jeżeli 
je p rzeniesiem y n a  pożyw ki to  zobaczym y, że przedew szystk iem  
zaczynają rozw ijać się ich kom órki nab łonkow e, stopniow o
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otaczając pozostałości tkank i łącznej, i zarów no bujanie, jak  
i zanik zróżnicow ania następu je  nie w cześniej, aż ca ła  su b ­
s tan c ja  łączn o tk an k o w a zostan ie zam ienioną w  stosunkow o 
w io tką m asę, czyli „kiedy zn ikną w raz z tk an k ą  łączną 
w szystk ie w łasności regulacyjne lub dążące do zachow ania 
pew nej rów now agi m iędzy  obu tem i tkankami**.

D ośw iadczen ia C H A M P Y ’E G O  nie w yjaśn iły  sp raw y etjo- 
logji raka; jednakże zd a ją  się rozw iązyw ać sp raw ę mechanizmu 
bezładnego bujania, n iezm iernie zbliżającego się do bujan ia ra ­
kow ego. O czyw iście, n iedość jest m ów ić o zaham ow aniu  
w łasn o śc i regu lacy jnych  organizm u w  stosunku do jednej ko­
m órki lub p ew n ej ich grupy (heterotopijnych, p rzez czas d łuższy 
drażnionych); p o zo sta je  jeszcze  zbadać, dlaczego i u) ja k i sposób 
kom órki te  un ikają  działan ia  zw ykłych  czynników  w ch łan ia ją ­
cych (czy np. dzięki ich zobojętn ien iu , czy też w sku tek  tego, 
że sam e p rzesta ją  być n a  nie wrażliw em i?); należy  poznać te  ukryte 
zjawiska  biologiczne, k tóre jednym  kom órkom  um ożliw iają n a ­
bycie ich niszczycielskiej n iezależności, u trzym ując jednocześn ie 
inne kom órki, znajdu jące się najw idoczniej w  tak ich  sam ych 
w aru n k ach , w  g ran icach  norm alnego  życia.

Czy n a  w łasności regu lacy jne u trzym ujące harm onję m or- 
tofologiczną i fizjologiczną ustroju, w p ły w a u k ład  nerw ow y, 
k rw iob ieg , g ruczo ły  d o k rew n e—k ażde z nich z osobna lub 
w szystk ie po części — czy też „kom órki i tkank i na  siebie 
w zajem nie od d zia ły w u ją  n a  odległość?**.

Jeżeli te raz  zech cem y  zeb rać  w  jed n ą  całość w szystko 
to , czego n au czy ła  nas hodow la tk an ek  w  stosunku do sp raw  
m iejscow ych: o d rastan ia  p rzerostu  i rozrostu  (w łącza jąc
w  to  n o w o tw o ry  dobrotliw e), p ow sta jących  pod  w pływ em  
m iejscow ego dz ia łan ia  drażniącego m echan icznego , fizycznego, 
ciep lnego , p rom ien iow ego , chem icznego, zapalnego , pasorzytn i- 
czego lub  pa to log icznego , um iarkow anego lecz trw a jąceg o  
czas d łuższy , czyli słow em  w  stosunku do t. zw . stanów  prze- 
d rakow ych , dojdziem y do  w niosku, że stan przedrakowy jest 
w istocie swej swoistym okresem fizjologiczno-patologicznym życia  
komórki, w ciągu którego możliwem jest, choć n ie  je s t nieuniknio- 
nem , skuteczne działanie pewnego primum moDens, pod upływem  
którego komórki te nabierają cech złośliwości czyli zdolności lub
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m ożności bezgran icznego  bujania i w yłam ują się z p o d  sił k ie­
row niczych organizm u w  k tórym  pow stały .

N a poznanie tych  w łaśnie stanów  p rzed rakow ych  pow inn i 
w ięc b ad acze  sk ierow ać ca ły  swój w ysiłek; dow olne w y w o ­
ły w an ie  raka p rzy  pom ocy jak iegoko lw iekbądź sposobu, cho­
ciażby np. za pom ocą smoły u ła tw i to m oże w drodze dośw iad ­
czalnej.

RAK. JA K O  S K U T E K  D R A Ż N IE N IA  

T K A N E K  SM O Ł Ą .

R ak sm ołow y pow stał dzięki za in te reso w an iu  się pato lo- 
gją pod rażn ien ia  pod  w p ływ em  n iek tó rych  pom ysłów  i fak ­
tów  daw niej już znanych, k tó re  porów nyw ano  i w ykorzystano  
ponow nie; do fak tów  tak ich  należą: rak  arsenow y, rak  u osób 
p racu jących  z parafiną , ze sm ołą, rak  kom iniarzy, rak  do­
św iadczalny  królików  pod  w p ływ em  prom ieni X  (C L U N E T ,  

M E N E T R IE R  i M a L L E T )  pod w pływ em  czerw eni sza rlachu  i t.d ;
W e F rancji w ojna w strzym ała  w sze lk ie  b ad a n ia  w  tym  

kierunku; lecz  już w  roku  1919 Ba YET ś led ząc  zb lizka p ra ­
cow ników  pew nej fabryki belgijskiej, gdzie p rzerab iano  sm ołę 
zauw aży ł w śród nich n iebyw ale  w ielki o d se tek  chorych  n a  
rak a  i zad a ł sobie py tan ie , jak a  też  su b stan c ja  d rażn iąca  znaj­
duje się w e w szystk ich  p ro d u k tach  ubocznych  desty lacji w ę ­
gla kam ien n eg o  — i nie zaw ah a ł się oskarżyć o to  arsen. 
Ba YETOWI i SLOSSE’MU udaw ało  się zaw sze w y k ry w ać a rsen  
u tych robotników , jak  rów nież w  m aterja łach , z którym i ro ­
bo tn icy  ci p racow ali. Z d an iem  BaYET’A a rsen  m a w y tw arzać  
ogólną sk łonność do  raka, czyli s tw arza  to podłoże, n a  tle 
k tó rego  m iejscow e podrażn ien ie  zaw odow e prow adzi do po ­
w staw an ia  ogn iska rak o w eg o .

I rzeczyw iście  w e w szystkich p rzy p ad k ach  ra k a  u osób 
p racu jących  z p ro d u k tam i ubocznym i w ęgla kam iennego , 
Ba YET odnalaz ł cechy  klin iczne klasycznego ra k a  a rsen o ­
w ego; dalej dow odził, że w szyscy jego  chorzy  są  chronicznie 
zatruci arsenem ; ła tw o  d ają  się u n ich  stw ierdz ić  uogóln ione 
schorzen ie  barw n ikow e i zro g o w acen ie  naskórka. P roduk ty ,
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z  którymi m ają  oni do czynienia jako to: sadze, smoła, w ody 
am onjakalne , barw niki anilinowe — a n aw e t  pow ietrze sal fa­
brycznych  — zaw ierają  arsen; z drugiej strony zaw iera ją  go 
stale  w łosy p racow ników , w większości zaś p rzy p ad k ó w  rów ­
nież k rew  i m ocz i to w ilościach znacznie w yższych od 
m iana  fizjologicznego, jak to w ykazały  badania  próbne prze-
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R yc . I. R ak sm o ło w y , w y w o ła n y  d o św ia d c z a ln ie  u m y szy  b ia łe j .
R óg sk ó rn y , d z ień  2 9 0 - ty  o d  ro z p o c z ę c ia  zab ieg ó w .

P o  z a p rz e s ta n iu  sm a ro w a n ia  d z ie g c ie m  n o w o tw ó r d a le j s ię  zw ięk sza ł; 
fo to g ra f ja  z d ję ta  w  6 8 -ym  d n iu .

p ro w ad zo n e  n ad  robotnikami innych fabryk nie zatrudnionych 
przy p rzeróbce  w ęgla  kam iennego.

R ów noleg le  do tych badań , już w czasie wojny, lecz zda ła  
od  niej Y A M A G 1 W A  i IC H IK A W A  (w 1. 1916 — 1918) wywołali 
dośw iadczaln ie  rak  u królików przez  sm arow anie  ich sm ołą  
lub przez w strzykiw anie  im smoły. T S U T S U I  otrzym ał p o d o ­
bne  wyniki z myszami. N iestety p race  te au torów  japoń­
skich  pozosta ły  bez echa  w  k ra jach  w ojujących, w których 
p ra c o w n ie  b iologiczne p rzew ażn ie  opustoszały; tylko w Danji 
w  pracow ni prof. F lB lG E R A , podjęto  ponow nie dośw iadczenia 
ticzonych  japońskich, zw łaszcza zaś bad an ia  nad  myszami.

4
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20 BIOLOGJA LEKARSKA

W  kwietniu  r. 1921 F iB IG E R  wygłosił  w  P aryżu  w S to­
w arzyszeniu  francuskiem  dla b ad ań  nad  rak iem  odczyt, ilu­
s trow any prepara tam i, skraw kam i i p rzezroczam i o sw ych 
dośw iadczeniach  ze smołą,-jak rów nież o sw ym  raku dośw iad­

cza lnym  żołądka, w y w o ły w a n y m  dowolnie przy pom ocy ob leń -

R y c , II. R ak sm o ło w y .
Róg sk ó rn y ,'3 9 7 -m y  dzień  od czasu  p ierw szego  sm arow an ia  (F ib ig era ).

ców Spiroptera neoplastica, u szczurów karm ionych  k ara lu ch am i 
(Per ip lane ta  am ericana  lub orientalis) m ającym i dużo torbieli 
larw ow ych tego  obleńcaC1).

(1 )  Rak sp irop terow y po raz p ierw szy  otrzym any już w  r. 1913, n ie­
m niej c iek a w y  n iż  rak sm o ło w y , n ie  u zysk a ł takiego rozp ow szech n ien ia  jak  
ten ostatn i zarów no ze w zględ u  na w ięk sz e  trudności z  otrzym aniem  n ie z b ę ­
dnego m aterjału  (jak ob leń ce , karaluchy, szczu ry), tak rów n ież z racji n ie ­
m o ż liw o śc i ś led zen ia  dzień  po dniu rozp oczęcia  s ię  rozw oju raka. N a d m ie­
n im y tu je szc ze , że  inny o b len iec  (z  rodzaju T rich osom a) praw ie tej sam ej 
w ie lk o śc i i k szta łtu  co  Spiroptera, żyjący rów n ież w  w a rstw ie  nab łonkow e!' 
żo łąd k a  szczura, żadnych  zaburzeń n ie  w yw ołu je- n ab łonek  n ie  buja.
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M eto d a  sm ołow a uzyska ła  odrazu  szerokie uznanie, dzięki 
łatwości jej s tosowania, każda  najskrom niejsza n aw e t  p raco ­
w nia  poczuw ała  się do obow iązku w ykonan ia  tego  dośw iad ­
czenia, to też dziś wszędzie  prow adzone są dośw iadczenia 
w tym  kierunku, a ilość odnośnego  p iśm iennic tw a stale się 
pow iększa; z czasem  ten  rak  sm ołowy m oże doprowadzi do 
jakichś nowych w ażnych  danych  w  dziedzinie rakoznaw stw a;

R yc , III. —  M ysz Nr 277. S m o ła  s to s o w a n a  w  p o s ta c i  p r ę g i ,
id ą c e j  o d  k a r k u  d o  o g o n ą  (R o u ssy ). 

M a ły  b ro d a w c z a k , k tó ry  p o w s ta ł  na  górnej częśc i g rzb ie tu . 108-m y d z ień  
o d  ch w ili  ro z p o c z ę c ia  d o św ia d c z e n ia .

A )  P o w ło k a  sk ó rn a , z u p e łn ie  p o z b a w io n a  to re b e k  w ło so w y c h
(w y ły s ie n ie  p o d  w p ły w e m  d z ia ła n ia  sm o ły ).

B) B ro d a w c z a k  p rz e ro s to w y . P rz e ro s t sk ó ry  i n a sk ó rk a , bez
d ą ż n o śc i d o  o d e rw a n ia  s ię  o d  w a rs tw y  p o d s ta w o w e j.

narazie  jed n ak  da je  badaczom  możność obserw ow ania  p ierw ­
szych okresów  rozwoju raka  samoistnie pow stającego  na  tle 
podrażnienia, k tóra to możność nie istniała w okresie p rzedw o­
jennym  z rakiem  doświadczalnym  myszy, k iedy punk tem  wyj­
ściow ym  by ł zaw sze już rak  wytworzony, który przygotowy-
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22 BIOLOGJA LEK A R SK A

w ano  sobie za pom ocą hodow li i k tóry  w rezu ltac ie  teg o  b y ł 
zaw sze tylko transp lan tac ją  przy pom ocy  sze reg u  szczep ień  
kolejnych  w ciąż jed n eg o  i teg o  sam ego  now otw oru .

C hciałbym  przez chw ilę zatrzym ać uw agę czy te ln ika  na 
kilku szczegółach rak a  sm ołow ego, gdyż są to rzeczy  obecn ie  
na czasie i każdy  lekarz  pow inien  znać dziś choć ten  sch e ­
m at najogólniejszy, jaki zarysow uje  się n a  tle p rac  licznych 
uczonych jak  FlBIGER i Ba NG, M uRRAY i WOGLOM, BRUNO- 
B_o c h  i D r ey fu s , D ee l m a n , L e it c h , Bierich  i M o l l e r , 
T e u tsc h l a n d e r , R o u ssy , L er o u x  i P e y r e , C h a m py , M e n e -
TR1ER i SURMONT i w. in.

M yszki, na  k tórych  FlBIGER w ykonyw ał sw e dośw iadcze­
n ia b y ły  lekko sm arow ane sm ołą z w ęgla kam iennego  przy 
pom ocy p en d ze lk a  trzy  razy  tygodniow o w okolicach k arku  
i na p lecach  (A).

W y p ad an ie  w łosów , zgrub ien ie, p opękan ie  i z łuszczanie 
naskórka były  to p ierw sze zm iany stw ierdzone do 180 dnia 
obserw acji, po tym  okresie  zaczynały  u k azy w ać się ty p o w e 
m ałe  brodaw czaki, n ie bu ja jące  w g łąb  (rys. 3).

P ierw szy  guz złośliw y został rozpoznanym  po 6 m iesią­
cach, i n a  ogólną ilość 26 m yszy b ad an y ch , k tó re p rzeży ły  
pow yżej tego  czasu  u 24 rozw inęły  się nab ło n iak i zrogow a- 
c iałe (kankroidy) a z tych  2 by ły  p ow ik łane m ięsakiem . Z a  
złośliw ością now otw orów  św iadczył s tan  m ięśni i g ruczołów  
pachow ych  dalej przerzu ty  w  p łu cach  teg o  sam ego  typu  h i­
stologicznego, w reszcie udatne  próby p rzeszczep ian ia  ich  na 
inne m yszy. Skoro tylko rak  już p o w staw a ł (około 240-go 
dnia), to zap rzestan ie  sm arow ania nie zm niejszało  bynajm niej 
w zrostu  now otw oru, k tóry  zaw sze p ro w ad ził do śm ierci zw ie­
rzęcia.

N ieco później D E E L M A N 'O W I (A m sterdam ) u dało  się o trzy ­
m ać rak  już po 3-ch lub po 4% miesiącach, i to skrócenie o k re ­
su p rzed rak o w eg o  p rzy p isu je  on nie w iększej w rażliw ości 
m yszy, lecz jakości używ anej p rzez  n iego sm oły. N a dow ód 
tego  używ ał on do sw ych dośw iadczeń  dw óch rodzajów  sm o­
ły, rozm aicie o trzym yw anych: jed en  p ro d u k t o trzym yw ano

(1) U żyw an a  przez F ib iger’a sm o ła  zaw iera ła  arsen w  stosunku 3 mgr. 
na 1000 gr. sm o ły ,
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przez desty lac je  w  re to rc ie  ustaw ionej poziom o (frakcja  A  — 
b ard zo  czynna), d rugi p rzez desty lac ję  w re to rcie  ustaw ionej 
pionow o (frakcja  B—m niej czynna). M yszy, pochodzące z roz­
m aitych  źródeł, trak to w an e  sm ołą A  za p ad ły  Wszystkie na  rak a  
znaczn ie w cześniej niż m yszy drugiej partji, trak to w an e  sm ołą 
B- Z a te m  jakość czynnika d rażn iącego  m a w iększe znaczenie 
niż pod łoże o ile chodzi o szybkość pow staw an ia  rak a  f1).

O p ie ra jąc  się n a  obserw acji, że p ierw sze ob jaw y choro­
b o w e — (zaznaczym y w  naw iasie , że m ogą on e  być dość liczne— 
d w a  do dziesięciu), co p rzem aw ia  ostatecznie za tern, że n a  
p rzestrzen i zapalne j podrażn ionej, sk łonnej m ogą pow stać n a ­
raz liczne p u n k ty  w yjściow e rozw oju raka) —■ d ają  się z a u ­
w ażyć w  b ezp o śred n iem  sąsiedztw ie z otarciam i, pęknięciam i, 
lub zabliźnionem i uszkodzeniam i skóry, D E E L M A N  usiłow ał 
skrócić jeszcze  w ięcej okres p o drażn ien ia  dośw iadczalnego , 
w  d ro d ze  oddzia ływ an ia  bezpośredn iego  sm oły n a  kom órki 
w arstw y  rozrodczej skóry; w  tym  celu  p rzed  każdem  sm aro ­
w an iem  rob ił 8 do 10 lekkich nacięć. W  rezu ltac ie  na 24 
m yszy u 16 zm iany rak o w e  w ystąp iły  u) końcu drugiego mie­
siąca, a n aw e t u dw óch z pośród  nich już pod  koniec p iątego  
tygodn ia . A  zatem  okazało  się m ożliw em  otrzym ać rak  sm o­
łow y po u p ły w ie  ty lu  tygodni, ile to  p rzed tem  w ym agało  m ie­
sięcy.

W  okresie  początkow ym  dośw iad czeń  ze sm ołą u w ażano  
szczury za  oporne pod tym  w zględem ; p rzyczyna tego  tkw i 
w  grubości zro g o w acen ia  ich naskórka, i n ie w ątpim y, że b a ­
d an ia  o b ecn e  w ykażą, iż p rzy  pom ocy  nacięć sm oła m oże 
dz ia łać  n a  kom órki w arstw y  rozrodczej skóry szczurów  zu­
p e łn ie  tak  sam o, jak  d z ia ła  n a  te kom órki m yszy.

(1 )  O b ecn ie  badania są  sk ierow ane na spraw ę w y d zie la n ia  p ierw iastka  
rakotw órczego  z m iesza n in y  z łożon ej jaką jest sm oła . T rw ająca 6 m ies ięcy  
w  A m sterd am ie „konferencja m ięd zyn arod ow a dla poznan ia  sm o ło w eg o  raka 
d ośw iad cza ln ego*  d op ro w a d ziła  m. in. do  w yjaśn ien ia , że  frakcje d esty lu jące  
s ię  p o w yżej frakcji sm o ło w ej n ie  zaw ierają już tych  zw ią zk ó w  rakotw órczych ,
i że  m ożna w y d z ie lić  te  zw ią zk i ze  sm o ły  przy p om o cy  to luo lu , benzolu  lub  
acetonu  (D E E L M A N , B R U N O -B L O C H ). Ł atw o  so b ie  zdać spraw ę ile  czasu  
w ym agają te b adan ia , jeże li s ię  u św iad om i, że  z każdą frakcją d estylatu  lub  
z każdą p o zo sta ło śc ią  rozczynu  w y p ad a  przerobić d ośw iad czen ia  nad m yszam i, 
trw ające o k o ło  4 m iesięcy ,
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W strzyku jąc  do gruczo łów  su tkow ych 47 królików m ie­
szaninę smoły i lanoliny, Y a MAGIWA i IC H 1 K A W A  otrzymali 
4 kankro idy  i jed en  mięsak.

Inny znów eksperym enta to r  japoński Y. K a Z A M A  pracuje 
obecnie  nad  tern, aby  otrzymać now otw ory n a rząd ó w  trzew- 
nych  i ś luzówek przez zastrzykiw anie rozmaitych czynników  
chemicznych, a w śród nich rów nież smoły, do p ęc h e rz a  m o-

Ryc. IV , M ysz Nr 229. D z ia ła n ie  sm o ły  n a  s k ó r ę  k a r k u  
d z ie ń  b a d a n ia  1 7 9 - ty . (R o u ssy ). 

N a b ło n ia k  w rz o d z ie ją c y  w a rs tw y  ro z ro d c ze j n a sk ó rk a , ty p u  ra k a  p ła sk ie g o . 
A . —  O w rz o d z e n ie  p o w ie rz c h o w n e .

B. — W y p u s tk i n o w o tw o ro w e , w n ik a ją c e  w  g łę b o k ie  w a rs tw y  skóry .

A

?■

czow ego  i p ęch erzy k a  żółciowego (królików i św inek  morskich) 
i zda je  się o trzym ał w kilku p rzypadkach  wyniki dodatnie .

M E N E T R IE R , P E Y R O N  i S u R M O N T  posługiwali się p ie rw -  
szemi zwierzętami takimi, z jakimi przerabiali sw e d o św iad cze ­
nia ze smołą autorowie japońscy, a m ianowicie królikami; lecz 
jako pole do b adań  wybrali  oni pow ierzchnię w ew n ętrzn ą  ucha.
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Z a  tym w łaśn ie  w y b o rem  m iejsca p rzem aw ia  popierw sze fakt, 
że ob jaw y zapalne w tern miejscu w ystępują  w czystszej po­
staci, nas tępn ie  zaś m ożność ś ledzen ia  stopniowego rozwoju raka  
na  tym sam ym  stworzeniu, u k tórego  daje się ściąć dla bad ań  
co p ew ien  czas kaw ałeczek  ucha.

W  ten  sposób ud a ło  się autorom  tym potwierdzić dane 
sw ych  poprzedn ików  i nadto stwierdzić w ystępow anie  dwoja-

R yc  V. R a k  sm o ło w y .
N a b ło n e k  w a rs tw y  ro z ro d c ze j n a sk ó rk a  z g u zk am i z ro g o w a c ia ły m i

(p e rła m i) .

kiego typu  nowotw orów : postaci b rodaw czakow ej zwykłej
i postaci gruczolakow ej (gruczołków łojow ych przywłośnych). 
P  ow staw am e raka  p o p rzed za  zanik w arstw y podstaw ow ej 
w n iek tó ry c h . jej m iejscach  i w rastan ie w ystępów  n ab ło n k o ­
w y ch  w  g łąb skóry właściwej; jed n ak że  tkanka łączna i m iej -  

scowy układ chłonny czynnego udziału w tej sprawie nie przyjmują, 
w  ten  sposób pow staje  nabłoniak. A utorow ie  zauważyli, że
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tkanka  bujająca przenika p rzez  kana ły  naczyn iow e chrząstki 
ucha  i bu ja  dalej pod skórą jego strony zew n ętrzn e j .

M akroskopow o rak  smołowy u myszy rozwija się przy 
zw ykłych objaw ach  klinicznych raka skóry, w yjątek  stanowi

Ryc. VI. M ysz Nr 229. P rzerzu t n a b ło n ia k a  w  p łu c u .
D o k o ła  o d czy n  z a p a ln y . O g n isk o  p ie rw o tn e  p rz e d s ta w io n e  n a  ryc. IV .

A ). P ę c h e rz y k i p łu c n e  w  s ta n ie  o b rz ę k u  z w ie lo ją d ro w c a m i.
B). O g n isk a  p rz e rz u to w e  w y tw a rz a ją c e  g u zk i z ro g o w a c ia łe .

tylko rogow acenie  nadm ierne, spostrzegane  dość często. Po 
w ystąpieniu p ew nych  ob jaw ów  okresu  p rzedrakow ego, o k tó­
rych wspominaliśmy wyżej (w ypadan ie  włosów, zgrubien ie  n a ­
skórka, pow staw anie  naw rotow ego owrzodzenia), w  rozm aitych  
punk tach  posm arow anej pow ierzchni zaczynają  w yras tać  b ro - 
daw czaki (ryc. 3), m ogą się one z lew ać i p row adzić  do po-
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w staw an ia  p raw d ziw y ch  rogów  skórnych, jak  to w yraźn ie 
w skazu ją  ryc. 1 i 2, k tó rych  w ysokość rów na się połow ie 
d ługości c ia ła  zw ierzęcia. T e  m asy zrogow aciałe  n iek iedy  
o d p ad a ją , odsłan ia jąc  roz leg łe  ow rzodzenia. W  innych p rz y ­
p ad k a ch  nie w y tw arza  się brodaw czak , natom iast pow staje  
o w rzodzen ie o b rzeg ach  nacieczonych, p rzypom inające  ra k  
p łask i (ryc. 4).

I w  jednym  i w  drugim  p rzy p ad k u  now otw ór s ta je  się 
złośliw ym . Z  punk tu  w idzen ia  histologicznego jes t to n ab ło - 
n iak  brukow aty , n iek ied y  typu  ra k a  o kom órkach  p łask ich  lub 
typu  pośredniego , jak  np. w  p rzy p ad k u  p rzedstaw ionym  na 
ryc. 4, najczęściej zaś ty p u  ra k a  o kom órkach  w rzec io n o w a­
tych, w y tw arza jący  bardzo  liczne guzki zrogow aciałe ; w y ra ­
źnie w idać to  na ryc- 5. N a ryc inach  4 i 5 już nie d a je  się 
zauw ażyć  w arstw y  podstaw ow ej rozgran iczającej; w ypustk i 
rak o w e w rasta ją  w  skórę  w łaściw ą i w  naskórek ; m ogą one 
rów nież w nikać w  tk an k ę  m ięśniow ą i często  p rzed o sta ją  się 
p rzez  szczeliny ch łonne do gruczołów  pachow ych; p rzerzu ty  
p rzy  po śred n ic tw ie  krw iobiegu  są  n iem niej częste; ryc. 6 jest 
ład n y m  p rzy k ład em  tak ieg o  przerzu tu  rak o w eg o  w  tkance 
p łucnej.

** *

Z  b ad ań  n ad  rak iem  dośw iadczalnym  w yw ołanym  do ­
w olnie przy pom ocy  podrażnien ia, szczególnie przy pom ocy 
ła tw e j i pew nej m etody  sm ołow ej, m oglibyśm y w ysnuć nastę ­
p u jące  w nioski:

Z a leżn o ść  pow staw ania  raka  nab łonkow ego  od podrażn ie­
nia zosta ła  dośw iadczaln ie  stw ierdzoną; - można wywołać rak 
dowolnie przy pomocy czynników drażniących, stosow anych w ciągu 
rozm aitych  o k resów  czasu i w  odpow iednich  ilościach, n ie ­
zbędnych  do p o b u d zen ia  rozm nażania się kom órek  n ab ło n k o ­
w ych, lecz nie w yw ołu jących  ich m artw icy.

P rzyczyny  p o w staw an ia  now otw orów  złośliw ych są liczne 
i nie są  swoiste', b ez ład n e  bu jan ie  kom órek  jest skutkiem  pew nych 
sp raw  biologicznych jeszcze  nieznanych, w  k tó rych  na  p ierw szy  
p lan  zda je  się w ybijać zaburzen ie  w p ływ ów  reg u lu jący ch -
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Z resz tą  te  sam e czynniki n ie p row adzą n ieun ikn ien ie  do p o ­
w staw an ia  now otw orów  złośliw ych u rozm aitych  zw ierząt. 
Np. rak  sp irop terow y, w ystępu jący  u szczurów , d a je  się w strzy ­
m ać z trudnością  u m yszy; te  osta tn ie  są bardzo  p o d a tn e  na 
działan ie  sm oły, natom iast św inki m orskie i szczury  (?) są  
w  w iększym  lub m niejszym  stopn iu  oporne na jej działan ie . 
A  jed n ak  rak  sp irop terow y  szczurów  i rak  sm ołow y m yszy 
są  iden tyczne po d  w zględem  histologicznym .

W y nikałoby  stąd , że wrażliwość na raka jest rozmaitą, 
w  zależności od rodzaju  badanego  zw ierzęcia, od n arząd u  na 
jaki działam y i od użytego środka rako tw órczego ; w obec tego  
po jęcie  o sk łonności do ra k a  jako  całości ustępu je  m iejsce 
pojęciu  o skłonnościach miejscowych.

Z  pow yższych  w niosków  w y p ły w ają  p ew n e  wskazania 
zapobiegawcze; pon iew aż p rzyczyn  rak a  doszukiw ać się na leży  
w  podrażn ien iach  nie zaś w  jak ichś czynn ikach  sw oistych , 
p rzeto  należy  albo sam em u się zabezp ieczyć od dzia łan ia  
w szelkich p rzyczyn  p o drażn ien ia  p rzew lek łego , albo te  p rzy ­
czyny usunąć: w szelkie w ew nętrzne czynniki drażn iące , p ro ­
m ienie X , przetoki i p rzew lek łe  rop ien ia , ro g o w acen ie  w ad liw e, 
łu szczycę, znam iona, s ty k an ie  się zaw o d o w e ze środkam i 
d rażn iącym i — działan ie tego  w szystkiego na leży  zw alczać 
przy pom ocy  odpow iedn iego  leczenia, o d p o w ied n ieg o  zach o ­
w ania się i p rzestrzegan ia  w łaściw ych środków  ostrożności 
i czystości.

P ozostaje  jeszcze u zupe łn ić  w yniki p rac  n ad  rak iem  d o ­
św iadczalnym  zbadan iem  tych  w arunków  od  jak ich  wogóle 
rozw ój rak a  zależy, zbadan iem  sp raw y  odporności i uodporniania, 
jak  rów nież sp raw y  stosowania środków leczniczych w zględem  
tych uszkodzeń , k tóre są  ła tw o  dostrzegalne  lub w yczuw alne .

Pom im o znacznego  rozw oju rak a  w ciągu la t ostatn ich , 
n ie  należy  go uw ażać  za tajem niczą i n ieu b łag an ą  chorobę. 
N ależy p rzew idyw ać jego pow staw anie, a p rzew idu jąc , b ę ­
dziem y m ogli go unikać.

Dr. A n d r e  H e r r e n s c h m i d t

Kierownik Pracowni Klinicznej Szpitala Cochin 

Sekretarz Stowarzyszenia Francuskiego 

dla badań nad rakiem.
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ii

ROZ W ÓJ LECZNICTWA

Stosowanie zapobiegawcze leków wewnętrznych przeciwko 

zakażeniom pasorzytniczym wogóle

Stow arsol 
a choroby w yw oływ ane przez św idrow ce i k rę tk i 

ze szczególnem  uw zględnieniem  kiły

Czy m ożliw em  jest zapob iegan ie  farm akologiczne zak a­
żeniom  kiłow ym  u człow ieka?

M ożem y p o w ied z ieć , że m ed y cy n a  w spó łczesna dąży  
coraz bardziej w  k ierunku  zapob iegan ia  rozwojow i w szelkich 
chorób — staje  się m ed y cy n ą  zapobiegaw czą.

M ożem y dalej stw ierdzić , że ostatn ie dw udziesto lecie  
przyniosło  nam  w  dorobku  z jed n ej s trony  ca ły  sze reg  p rz e ­
pisów  z zak resu  hyg jeny  spo łecznej, do tyczących  zapobiegan ia  
ogólnego lub indyw idualnego , z drugiej zaś strony  m nóstw o 
p rac  te rap eu ty czn y ch , k tóre p ro w ad zą  do coraz to  w iększej 
specjalizacji śro d k ó w  leczniczych pod w zględem  sw oistości 
oddzia ływ an ia  ich n a  ten  lub inny zarazek .

P o w y ższe  lecznictw o sw oiste zrobiło  ogrom ne po stęp y  
w  dw óch k ierunkach  na p ierw szy  rzu t oka zupełn ie  odm iennych.

Z jed n e j s trony  p o d  w p ły w em  szko ły  P a STEUR’A lecz­
nictw o sw oiste rozw ija ło  się początkow o  jedyn ie  p o d  hasłem  
bakterjo logji i to  było  p rzyczyną tak  kolosalnego  rozw oju
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leczn ic tw a surow iczego i szczep ionkow ego , rozw oju który  
nie m a się bynajm niej ku  końcow i,

R ów nolegle rozw ijała się ch em jo terap ja  w  znaczen iu  
ścisłem , k tóra ostatn iego sw eg o  słow a rów nież jeszcze nie 
w ypow iedziała . N a w zór se ro te rap ji s ta ła  się on a  rów nież 
bardzo sw oistą; pod  w zg lędem  zaś jej sukcesów  sero terap ji 
bynajm niej nie ustępuje, zw łaszcza w  tych  p rzy p ad k ach , gdzie 
w grę w chodzą choroby  pasorzy tn ieze, gdzie w łaśn ie  w sze lk ie  
próby leczen ia  surow iczego do tychczas sta le  zaw odzą .

P o stęp y  te  zaw dzięczać należy w  znacznym  stopniil 
dok ładn iejszem u p o znan iu  w łasności czynników  zakaźnych  
m orfotycznych. P oznan ie  to um ożliw iło n aw e t b ad an ie  ich 
pow inow actw a chem icznego w  stosunku do p ew n y ch  uk ładów  
drob inow ych; z drugiej zaś strony  fizjologow ie, n a  czele 
z B o U C H A R D 'E M  i in. w ykazali jak  d o k ład n ą  je s t p ró b a  jado- 
witości p rzy  ustalan iu  różnic m iędzy rozm aitym i śro d k am i 
leczniczym i, czy  też chem icznym i. I m ożliw e, że w krótce 
m iano jadow itości s tan ie  się p raw n ie  usta loną p o d staw ą  ok reś­
lan ia  leków  o silnem  działaniu .

Z u p e łn ie  tak  sam o jak  su ro w ice  lecznicze m ierzym y na 
ilości jed n o stek  antitoksycznych , k tóre ok reślam y  b ąd ź  to  jako  
zap o b ieg aw cze  jed n o stk i, tak  sam o dla każdego  środka  leczn i­
czeg o  d a  się k iedyś ustalić jednostka  lecznicza.

R zecz oczyw ista , że tak ie  jednostk i lecznicze um ożliw ią 
u jęcie  cyfrow e zakażen ia ; sp raw a ta  jest już rozw iązana in oiłro 
w  p rz y p ad k ac h  se ro te rap ji p rzeciw błon iczej ( x).

N ie m ielibyśm y p o w o d u  o d rzu cać  m ożliw ości zasto so w a­
n ia  tak ie j standyryzacji w e w szystk ich  m ożliw ych  p rz y p ad ­
kach ; tym bardzie j że, np . d la  chem icznego leczn ic tw a p rzeciw - 
k iło w eg o  jest to już p raw ie  uskutecznionem .

S tosow anie su row ic i szczep io n ek  u leg ło  w  tych  czasach  
bardzo  znacznym  zm ianom  i to  w znaczen iu  odw rotnem .

Surow ice, k tó re początkow o uw ażano za  n ad a jące  się 
w yłączn ie do leczenia, s ta ły  się czynnikiem  zapob iegaw czym , 
przynajm niej pod  jed n y m  w zg lędem  a m ianow icie p o d  w zglę­
d em  ich  działan ia  b iernego . I n aw e t w  ciągu dłuższego  czasu

(1 ) p . L ev y -B ru h l. W ła sn o śc i i m ianow an ie su row icy  p rzec iw b ło n iczej  
p od łu g  prac n ajnow szych . B iol. M ed. Nr. 1, str. 22-28, styczeń  1923.
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te  w łaśn ie  b ie rn e  w łasnośc i zap o b ieg aw cze  były  uw ażane  
za jedyny  p rob ierz  w artości leczniczej d an e j surow icy.

Co się zaś tyczy szczepionek  to sp raw a  m a się odw rotnie; 
uzn an e  p ierw o tn ie  za  czynnik  w yłączn ie  zapobiegaw czy  s ta ­
w a ły  się stopniow o po tężnym  środkiem  leczniczym . O ne to 
w łaśn ie  um ożliw iły osiąganie zapob iegan ia  czynnego u o d p o r­
n ia jącego  dzięki reakcji sam eg o  organizm u n a  w prow adzanie 
do jego w n ę trza  p iew iastka  chorobotw órczego , i tej w łaśnie 
reakcji zaw dzięczać  na leży  sukcesy  leczn ic tw a szczep ionko­
w ego, tak  szeroko obecnie stosow anego.

W  n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach  w ak cy n ac ja  zajm uje stano­
w isko pośred n ie  m iędzy leczeniem  a zapobieganiem ; takiem  
jest np . szczep ien ie  p rzeciw ko  w odow strętow i.

N ie u leg a  w ątp liw ości, że w  chw ili rozpoczęcia leczen ia 
przeciw  w odow strę tow ego  sam o zak ażen ie  zrobiło już mniej 
lub  w ięcej znaczne postępy: jednocześn ie  zaś naszych  zab ie­
gów  w  stosunku  do chorych nie m ożem y nazw ać leczeniem  
w  znaczeniu  ścisłem , gdyż choroba się jeszcze nie ujaw niła; 
m am y w ięc  tu taj do czynienia raczej z zapobieganiem , lub 
lepiej z leczen iem  poronnem , co byłoby  najw łaściw szem  o k re ­
ślen iem , g dyby  zak ażen ie  jad em  w ścieklizny m ogło być do- 
w iedzionem  w e w szystk ich  p rzy p ad k ach .

Z  punk tu  w idzenia p rak ty czn eg o  sam  fakt zakażen ia  nie 
m a pierw szorzędnego znaczenia; najw ażniejszą rzeczą  jest 
p oznać szanse m ożliw ości zak ażen ia  i środki zaradcze, k tóre 
pozw oliłyby  un iknąć następstw  patologicznych, jak ie ono za 
sobą pociąga.

T ak ie  sw oiste działan ie  zapob iegaw cze dotychczas p rzy ­
p ad a ło  w  ud zia le  tylko biologicznym  czynnikom  leczniczym , 
i tylko w jed n y m  p rzypadku , o ile w iem y, zostało ustalone 
d z ia łan ie  zap o b ieg aw cze  lekarstw a: dotyczy to chem ioterap ji 
zapob iegaw czej p rzy  zim nicy.

T o  też, aż do czasów  ostatnich n iebardzo  w ierzono 
w  m ożliw ość p o d o b n eg o  lekarstw ow ego zapob iegan ia ; jego 
usta len ie  było za leżnem  z jed n e j strony od  m ożliw ie dokładnego 
poznan ia  zarazka, p o w tó re  zaś od  bezw zględnej swoistości 
odd zia ły w an ia  na n iego  określonych  zw iązków  leczniczych 
chem icznych.
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I tylko po stęp y  bakterjologji, lub w  danym  w y p ad k u  
raczej pasorzy toznaw stw a, um ożliw iły g ru n to w n e poznan ie  za ­
razka; jednocześn ie m ożność p rzek o n an ia  się o zn ikaniu  jego  
z p łynów  organizm u pod w p ły w em  stosow ania ok reślonego  
czynnika chem icznego—soli ch in inow ych—rozw iązało  tę  d ru g ą  
stronę sp raw y isto tnego zapob iegan ia  lub leczen ia poronnego.

W  danym  p rzy p ad k u  pierw otn iak i zim nicy poznaliśm y 
najdok ładn iej, p rzynajm niej pod  w zględem  ich  w ielopostacio- 
wości w e krw i. N ie jest w ykluczone, iż k ied y ś będzie  d la 
nas n iespodzianką dow iedzieć się, że w  spraw ie sze rzen ia  
zim nicy uczestn iczą n iety lko  kom ary; jed n ak że  fak tem  pozostaje , 
że obecnie , zdaje się, nie znam y bardziej u d erza jąceg o  p rz y ­
k ład u  energ icznego  dz ia łan ia  leku , niż ten , jak iego  dostarcza  
nam  znikanie ze krw i pasorzy tów  zim nicy, pod  w p ły w em  
stosow ania chininy, zw łaszcza w p o stac i w lew ań  dożylnych.

In ciiro m am y ten  sam  sku tek , in t)ivo zaś o sile leczen ia  
m ów ią uboczn ie różne odczyny, jak  zm iany ze strony śledziony, 
i in., k tó re  dadzą się zaliczyć do  kategorji podobnych  odczy­
nów  przy innych  chorobach , np. odczynu H erx h e im er’a w  p rzy ­
p ad k ach  kiły.

Z  tego  sw oistego działan ia  n a  pasorzy ty  w y łon iła  się 
sp raw a zapob iegaw czego  p o d aw an ia  chininy.

M ożna też  by ło  przew idzieć , że p o tężn e  sw oiste dzia łan ie  
k rę tkobó jcze  now arsenobenzo lu  i jego  p ochodnych  d oprow adzi 
do arsenizacji zapob iegaw czej.

Pierwsze próby zapobiegawczego 

stosowania arsenu

Przypom nim y na w stęp ie o p rób ie  M a GIAN’A, lek arza  
angielskiego, k tóry  zaszczep ił sob ie  w ydzielinę z w rzodu  k i­
łow ego  i po  w laniu 0,6 gr. a rsenobenzo lu  zakażen iu  n ie u legł.

D otychczas by ł znanym  tylko ten  je d e n  p rzy p ad ek ; n a ­
stępn ie  p rzyby ły  inne podobne, dośw iadczen ia  n a  ludziach , 
co znacznie zw iększyło  w artość sam ego  dośw iadczenia: bo 
p rzec ie  na m aterja le  ludzkim  tak  tru d n o  jes t w ykluczyć w  zu ­
pełności zakażen ie  u p rzedn ie .
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S p raw ę leczen ia  po ronnego  kiły  podn iósł już kilka lat 
tem u  BROCQ (1), k tó ry  zad a ł py tan ie , czy  nie byłoby  wska- 
zanem  p o d d aw ać  dożylnym  w lew aniom  p rep a ra tó w  arsenu  
w szystk ie osoby zd row e, k tó re  by ły  n arażo n e  n a  zakażen ie  
k iłow e.

D ośw iadczen ia  MAGIAN'A zdaw ały  się u spraw ied liw iać 
ten  now y sposób  postępow an ia , jakkolw iek  m ożna było  p o ­
czynić jeszcze p ew n e  zastrzeżen ia; czy te ln ik  znajdzie je  
w św ietnym  w yk ładz ie  Ba LZ£R’A, D a RIER’A i TH1BIERGE’A (2).

Pojęcie p ew n eg o  m iern ika, w postaci ilości i czasu, w pro­
w adzili w  r. 1919 FOURN1ER i GUENOT (3). W yw ody sw e auto- 
row ie  op iera ją  n a  45 p rzy p ad k ach .

K ażdy  z tych  p rzy p ad k ó w  o d p o w iad a ł w szelkim  w aru n ­
kom  n iezbędnym  dla n ad an ia  całej p racy  w artości dokładnie 
p rzep row adzonego  b adan ia .

Bo rzeczyw iście  uprzedn ie zakażen ie  k iłow e było  n ie ­
w ątp liw e. W szy stk ie  te  p rzy p ad k i do tyczą kobiet, k tóre 
m iały  s to su n ek  z m ężczyznam i chorym i na  kiłę w  okresie 
czynnym , co było  u w szystkich  s tw ierdzone przy pom ocy 
b ad an ia  u ltram ikroskopow ego , k tó re w ykry ło  n iew ątp liw ą 
o b ecn o ść  k rę tk ó w  b lad y ch  w  w ydzielin ie z ow rzodzeń. O dczyn  
B o rd e t-W asse rm an n a  b y ł dodatn im  u w szystkich, za w yjątk iem  
chorych  na w rzó d  p ierw o tny , trw ający  nie d łużej niż 10 dni, 
co jes t ob jaw em  zw ykłym .

O dw ro tn ie  u k o b ie t odczyn  B ordet-W asserm anna był 
zu p e łn ie  u jem nym  za w yjątk iem  jednej z nich, u k tó rej po  
sto so w an iu  a rsen u  o trzym ano  odczyn w tórnie dodatni, p raw d o ­
podobn ie  na  skutek  reak tyw ac ji, gdyż kobieta  ta  poron iła  
k ilka la t tem u.

Z a p o b ie g aw cz e  leczen ie  po ronne po legało  n a  w lew aniu  
a rsen o b en zo lu  (ogółem  1,0 do 1,2 gr.), now arsenobenzo lu  (1,2 
do 2,0 gr.) lub  L uargo lu  (0,65 gr. d o l,0  gr.); daw ki, jak  w idzim y 
słabe. Jeszcze s łabsze daw ki stosow ano w p rz y p ad k ach  m o­

(1) B r o cą . —  {Bulletin M edical. 27-1 1917.
(2 )  Bulletin de 1‘Jlcadem ie de M idicine  Nr. 20, pos. z dn. 2 0 -V  1919.
(3 )  F o u r n ie r  i G u e n o t. A bortion  de la sy p h ilis  par le s  A rsen ob en zols  

e m p lo y e s  des la  p eriod e d’incubation . Presse Módicale, X X V II, Nr. 55, 
str. 554-555; 1 -X -1919 .
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żliw ego zakażen ia  zupełnie św ieżego, np. 0,6 gr. arsen o b en - 
zolu w postaci dw ukro tnych  w lew ań.

N ależy zaznaczyć, że w śród w szystkich ty ch  kob iet ob jaw y 
kiły w  n astęp stw ie  nie w ystęp o w ały .

O kres obserw acji w  w iększości p rzypadków  trw a ł 2 a n a ­
w et 3 lata .

T a k  sam o, jak  każdy  badacz, p rzep ro w ad zając  sze reg  
dośw iadczeń  pozostaw ia osobniki kontro lne, tak  też  au to ro w ie , 
chociaż co p raw d a  m im ow oli m ieli m ożność po ró w n ać  sw oje 
wyniki z biegiem  norm alnym  zakażen ia .

M ianow icie p ięć  kob iet p rzed tem  zdrow ych i zakażonych  
w  w arunkach  tak ich  sam ych, jak  czterdzieści poprzednich , nie 
zgodziło  się n a  leczenie zapob iegaw cze, to  też  po  u p ły w ie  
zw ykłego  p rzeciągu  czasu  w ystąp iły  u nich typow e w rzody  
kiłow e.

Inny p rzy p ad ek  jes t rów nie pouczający : jed n a  z kobiet, 
p o ddana  leczeniu  zapob iegaw czem u, pozostała  zdrow ą; lecz 
po  ponow nym  stosunku ze sw oim  kochankiem , k tóry  nie chcia ł 
się leczyć i m iał w rzody jeszcze niew ygojone, u leg ła  pow tó r­
nem u  zakażen iu  i rozw inęły  się u niej w rzody  n a  nozdrzach .

T ru d n o  o pow ażniejsze fakty  kliniczne i dośw iadczalne, 
na k tórych  m ożna byłoby op ierać w yw ody  o sku teczności z a ­
p o b ieg an ia  rozw ojow i kiły. Jedynem  zastrzeżen iem , jak ie  czy­
nią F o URNIER i GUENOT, jest p rzypom nien ie , że istn ieją p rz e ­
cie k rę tk i od p o rn e  n a  działan ie  arsenu; pon iew aż jed n ak  
zdarza  się to  nadzw yczaj rzadko , to m ożem y najzupełniej 
zgodzić się z au toram i, że „p rzep row adzane  system atyczn ie od 
chwili p rzypuszczalnego  zakażen ia  leczen ie p o ronne  n o w arse - 
nobenzo low e (6 do 8 w lew ań  — ogółem  2,0 do 2,5 gr.) s tan ie  
się n iew ątp liw ie w ażną b ron ią  d la w alki z kiłą w  profilak tyce 
społecznej".

P om im o jed n ak  tych  zachęcających  wyników, p o tw ie r­
dzonych następn ie  przez  innych  badaczy , zw łaszcza zaś p rzez  
L eVY-BiNG’A, G eRB\Y'A, Spil lMANN’A i w  jednym  ciekaw ym  
p rzypadku  L.AURENTA zakażen ia się dziecka od m am ki, z a p o ­
b iegaw cze stosow anie p rzeciw k iłow e leków  nie w eszło  w  zw y ­
czaj. C zyż m ożem y tem u się dziw ić, jeżeli p rzypom nim y  sobie, 
że szczep ien ia Jennerow sk ie  w prow adzono  w  życie dop iero
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p o d  nacisk iem  p raw  i że szczepien ie ochronne p rzeciw tyfusow e 
pom im o, iż w czasie w ojny da ło  tak  w span ia łe  wyniki, w cy­
wilnej p rak ty ce  codziennej pozostało, rzec  m ożna, m artw ą literą.

W raz z w ielom a innym i sądzim y, że p rzyczyny  tego  n a ­
leży  szukać w pew nych  tru d n o śc iach  w zw iązku z zastrzy­
kam i i w  p rzy k ry ch  n iek iedy  reakcjach  organizm u. I rzeczy ­
w iście, s ta rano  się w prow adzić  zam iast podskórnego  szczepie­
nia  — szczep ien ie  ab ore, n ad  łatw ością stosow ania k tó rego  
nie po trzebujem y się chyba zastanaw iać.

Nie w chodzi bynajm niej w  zakres p racy  niniejszej o m a­
w ian ie  sp raw y m ożliw ości osiągnięcia odporności, d la  w ielu 
au to rów  bardzo  p roblem atycznej, przy  pom ocy w prow adzan ia  
szczep ionek  bakterjalnych p rzez p rzew ód  pokarm ow y; pogląd  
ten  m a bard zo  w ielu przeciw ników ; chodzi nam  tu  jedynie 
o usta len ie  pew nego  fak tu  zasadniczego .

M ianow icie zapobieganie przy pom ocy szczep ionek  bak- 
terja lnych  m a n a  w zg lędzie w yw ołan ie p ew nego  odczynu ze 
strony  organizm u, i w łaśn ie  jako  sk u tek  tego  odczynu p o ­
w staje  odporność.

Zapobieganie lekarstwowe polega na zgoła odmiennej zasadzie. 
Przeciwstawia się ono zopobieganiu szczepionkowemu i daje się po­
równać z  zapobieganiem przy pomocy surowic leczniczych.

T e  ostatn ie  p o siad a ją  w yraźne i sw oiste w łasności an ti- 
toksyczne i często  rów nież p rzeciw bak te rja lne; zupełn ie  tak  
sam o zapob iegan ie  lekarstw ow e m oże być uskutecznione tylko 
przy  pom ocy tak iego  leku, k tóry  obdarzony  jest w yraźnem i, 
silnem i i sw oistem i w łasnośc iam i przeciw drobnoustrojow em i.

Zapobiegawcze stosowanie arsenu 

przez przewód trawienny

F ourneauC 1), p o k o n a ł o ile się zdaje  trudności, jak ie  m e ­
toda ta  n astręcza  i o trzym ał zw iązek a rsen u  w  w ysokim  sto­

(1 )  E. F o u r n e a u .—  Sur 1 em p lo i de 1 acid e oxyam inophenylarsin ique et 
d e .  ac id es arylarsin iques en generał dans le  traitem ent des sp ir illo ses et des  
tryp anosom iases (praca podana p rzez prof. R o u x ). A nn. Inst. Pasteur, X X X V ,  
Nr 9. str. 571— 574; IX — 1921.
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pniu krętkobójczy  i najzupełn ie j się n ad a jący  do p odaw an ia  
go p rzez  p rzew ó d  traw ienny .

P rzygo tow any  przez niego S tow arsol jest z p u n k tu  w i­
dzenia chem icznego solą sodow ą kw asu  oksy - am ino - feny lo- 
arsenaw ego .

Pierw sza ta  pub likacja  F o U R N E A U , je s t w yjątkow o zaj­
m ującą; zajm iem y się n ieco  dalej jej stroną chem iczną, n a ra - 
zie zaś zw rócim y u w ag ę  n a  szczegół ciekaw y, m ianow icie że 
puk tem  w yjścia w szystkich b ad a ń  teg o  au to ra  jest ostra  k ry ty ­
k a  p rac  E h R L I C H * A - H a T A ’Y n ad  kw asem  oksy -am ino-feny lo - 
arsenaw ym  i n ad  atoksylem .

Innym  razem  daw niej jeszcze w ykazał F o U R N E A U , jak  
n ieczyste były  różne próbki atoksylu  n iem ieckiego , i że jed n e  
z n ich  by ły  bardziej tru jące  od innych; zaw iera ły  one dużą do­
m ieszkę soli sodow ej kw asu  arsenaw ego , o w ybitnych  w łasno­
ściach tru jących , znacznie w yższą od ilości spo tykanej w  o rg a­
n icznych  zw iązkach  arsenow ych, b ęd ący ch  w p o w szech n em  
użyciu. Z d an iem  F O U R N E A U  w iększość p rzy p ad k ó w  ciężkich 
pow ikłań , jak ie  p ow sta ją  przy  p o daw an iu  atoksylu , należy  
pod d ać  ścisłem u zbadaniu .

Co się tyczy w spółczynnika L /T  (d aw k a  Lecznicza, d aw ­
k a  T ru jąca) dla kw asu  oksy - am ino - fenylo  - a rsen aw eg o , to  
zdaniem  H a T A  jest on tak im  sam ym , jak  dla d w u o k sy -d w u a- 
m ino-arseno-benzo lu  (606); jed n ak że , m ów i dalej H a T A ,  k w as 
ten  p row adzi do tak ich  sam ych zaburzeń  w uk ład zie  n e rw o ­
w ym , d rg aw ek  i k ręcen ia  się w  kółko „m yszy tańczących**, 
jak ie w yw ołu je  kw as dw uch lo ro feny loarsenaw y , i z tego  w zg lę ­
du nie m oże być w prow adzonym  do leczn ic tw a.

O tóż tw ierdzenie E r L 1 C H A - H a T A ’Y u w ażał F o U R N E A U  za 
n iedosta teczn ie  p o p a r te  g łębszem i dośw iadczeniam i, zw łaszcza 
zaś zw raca uw agę na w ątp liw ość w zględem  czystości tego  
zw iązku arsen u  z p u n k tu  w idzenia  chem icznego.

P od ług  jego  w skazów ek M A D 1N A C E 1T IA  (M adryt), T r E -  

F O U E L  i P U Y A L  przyrządzili kw as o k sy -am in o -fen y lo -arsen aw y  
i jego  sól sodow ą abso lu tn ie  czystą i b iałą .

T a  sól sodow a ro zk ład a  się dość szybko p o d  w p ły w em  
pow ietrza; rozczyny jej p rzy  u tlen ian iu  się czern ie ją  i w łasności 
ich  tru jące  w zrasta ją  w  stosunku proporcjonalnym  do s ta ­
rzen ia  się rozczynu.
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Badania biologiczne i doświadczalne 

nad kwasem oksy-aminofenylo-arsenawym (789)

39

P re p a ra t  189 by ł b ad an y  po d  w zględem  biologicznym  
i dośw iadczalnym  p rzez N a V A R R O  - M a R T I N ’A  C1)  w  p rz y p ad ­
k ach  chorób  św idrow cow ych i p rzez L E V A D IT I i N a V A R R O -  

M a r t i n ’a  (2) w  p rzy p ad k ach  choroby k rę tkow ej ku r i k iły  d o ­
św iadczalnej królika.

W  p rzy p ad k ach  zak ażeń  św idrow cow ych  N a V A R R O 'M a R -  

TIN stosow ał kw as arsenow y  (pięciow artościow y) w postaci soli 
sodow ej kw asu  am inofeny loarsenow ego  czystego, p rzy rządzo­
neg o  b ąd ź  to  p rzez  T r e F O U E L ’A , bądź  też  p rzez  M a D IN A C E IT IA -  

Sól jćdnosodow a kw asu  3 -am ino-4-oksyfenyloarsenaw ego 
zaw ie ra  26,5% arsen u  i różni się od atoksylu , zaw iera jąceg o  
24% arsenu , obecnością  jed n e j g rupy  fenolow ej i zm ianą m iej­
sca  g ru p y  anim ow ej, jak  to m ożna zauw ażyć z niżej p o d a ­
nych wzorów :

C —  As OjHNa C —  As OsHNa

CH // \  CH CH / /  \  CH
II 4H 20  I II H20

CH ^  /  CH CH \  /  C —  NH2

NH. OH

Atofasyl A  mino-oksy-fenylo-arsertian sodu

D a w k a  śm ierte lna  d la  m yszy w agi 20 gr. w ynosi 45 m gr.; 
30 mgr. m yszy znoszą zu p e łn ie  dobrze; 35 m gr. prow adzi do za ­

(1 )  N a v a r r o -M a r tin .— Sur 1'em ploi de 1'am inophenylarsinate de sou d e , 
dans le  traim ent des tryp anosom iases, Annales de flnstitu t Pasteur X X X V I Nr 1. 
str. 38— 45; 1— 1922.

(2 )  L e v a n d iti i N a v a rro -M a rtin . —  A ction  p reven tive  et curative dans 
la sy p h ilis  du derive  a cety le  de 1’acid e  oxyam inop h en ylarsin iq u e (se l de sou d e). 
Comptes-rendus de l’Academie des Sciences, C L X X IV , Nr 13, str. 893; p o sied ź . 27 
III— 1922. — A ctio n  therapeutique de 1’acid e  oxyam inop h en ylarsin iq u e dans la  
sp ir illo se  des p ou les et la  sy p h ilis  exp erim en ta le  du Iapin. Annales de l Insti-
tut Pasteur, X X X V I, Nr 1; str. 4 6 - 5 2 :  1 —  1922.

www.dlibra.wum.edu.pl



40 BIOLOGJA LEKARSKA

tru c ia  m yszy, co na zew nątrz  objaw ia się sw oistym  t. zw . 
tań cem  m yszy.

W łasności tru jące  rozczynów  189 w zrastają , jeżeli roz- 
czyny te nie są zabezp ieczone od w p ływ u  pow ietrza; w y sta r­
cza  już 3 dni, aby . p ląsaw ica arsen o w a w y stąp iła  pod  w p ły ­
w em  d aw ek  m niejszych n aw e t niż 25 mgr.*, za tem  pod  w p ły ­
w em  pow ietrza  jadow itość  w zrasta  po u p ły w ie  trzech  dni 
o 30%.

Z resz tą  daw ka leczn icza jes t znacznie niższą od daw ki 
tru jące j, gdyż w  p rzy p ad k ach  zak ażeń  św idrow cow ych  m yszy 
(T rypanosom a Brucei) w ystarcza ło  już 7 m gr. soli na 20-gra- 
m o w ą m ysz, aby w  100% p rzypadków  otrzym yw ać stale  w y­
leczen ie  (2 m iesiące  b ez naw rotów ).

Jeżeli w ięc przyjm iem y, że d aw k a  najw yższa p re p a ra tu  
189, znoszona jeszcze p rzez  m ysz w agi 20 gr. w ynosi 35 m gr., 
daw k a zaś leczn icza—7 m gr., to d la w spó łczynn ika chem iczno- 
leczniczego  w  p rzy p ad k ach  zak ażeń  św idrow cow ych  m yszy 
o trzym am y w artość L /T  =  1 /5. R zecz jasna, że w spółczynnik  
ten  jes t znacznie udatn ie jszym  niż w spó łczynn ik  atoksylu, 
(który w ynosi 1/2) lub arseno-fenylo-g licyny  (w ynoszący  1/3). 
P rep a ra t ten  pod łu g  N a V A R R O - M  ^RT1N*A, R o E H L  u w aża ł o d ­
pow iedn i d la p rzep row adzan ia  Therapiam sterilisantam magnam
E h r lic h ’a .

W  sw oim  czasie m ów iliśm y o w ynikach  leczniczych , o trzy­
m anych p rzez B r 0 W N ’A  i L u iS E  P lE R C E  przy  pom ocy kw asu  
fenylo-g licyno-am ido-p-arsenaw ego j 4 C O B ’A  i H e iD E L B E R G E R ’A; 

d o k ład n y  rozbiór tych  dośw iadczań  m ożna znaleźć w  Journal 
de Physiologie et de Pathologie generale za  ostatn ie  la ta . Otóż, 
zdan iem  N a V A R R O -M A R T IN ’A , w spółczynnik  chem io - leczniczy  
fenylo - a rsen ian u  - sodu - glycino - am idow ego wynosi n ie 1 /8, 
jak  to tw ie rd zą  pierw si ek sp ery m en ta to rzy  am erykańscy , 
lecz za ledw ie  1/3; zg ad za  się to  z danym i L e G E R ’A i T E J E R A  

a n aw e t z tem  co p isze w  ostatn ich  sw ych p racach  sam
Br o w n .

D ośw iadczen ia  z T ry p an o so m a R hodesiense  d a ją  po d o ­
bne w yniki; naogól n iezb ęd n a  d aw k a  jest tu m oże n ieco  niż­
szą. Jeżeli zaś św idrow ce nie zn ikają  w ciągu  24 godzin  po  
zastrzyku, to  z reg u ły  n as tęp u ją  naw roty .
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C iekaw ym  jest szczegół, że p rzy  stosow aniu  p re p a ra tu  
189 św idrow ce nie p rzy b ie ra ją  cech  odporności w zg lędem  
arsenu-

N a VARRO-Ma RTIN i STEFANOPULO C1) podali w yniki po ­
dobnych  dośw iadczeń  ze św inkam i m orskiem i, zakażonem i Try- 
panosom a Brucei i R hodesiense, p rzyczem  kilka przypadków  
w y leczen ia  zauw aży li już po stosow aniu  0,05 gr- am ino-fenylo- 
a rsen ianu  sodu na k ilogram  w agi; przy stosow aniu  zaś 0,10 
gr. n a  kilo i w yżej w yleczono w szystkie zw ierzęta

T e  sam e w yniki o trzym ano rów nież z T ry p an o so m a gam - 
biense; tu taj daw k a lecznicza w ynosi 0,07 gr- na  kilo-

FOURNEAU i N a VARRO-Ma RTIN (2) p rzy  w spó łp racy  pana 
i  pan i T r EFOUEL, zajęli się rów nież zbadan iem  działan ia  róż­
n y ch  pochodnych  g ru p y  arsenow ej, w szczególności zaś pięciu 
izom eronów  p rep a ra tu  189 (z pośród  m ożliw ych 9-ciu) i w pro 
w adzili now ą g ru p ę  am inow ą, k tó ra  w m yśl rozum ow ań te o ­
re ty czn y ch  pow inna by ła  w zm ocnić działan ie leczn icze  tego  
zw iązku. Ci sam i au to row ie zbadali rów nież sp raw ę  w pływ u 
n a  kw as feny lo arsen aw y  jednej, dw óch lub trzech  g rup  am i­
n o w y ch  i jednej lub dw óch g rup  fenolow ych-

W  ten  „sposób dało  się stw ierdzić , że n iek tó re  grupy  
chem iczne ham ują zupe łn ie  dzia łan ie  tru jące  rozm aitych p o ­
chodnych  arsen u  na  u k ład  n erw ow y m yszy; po d  tym  w zglę­
dem  na  szczegó lne uznan ie  zasługu je  poch o d n a am ino - ben- 
zoilow a p re p a ra tu  189, czyli kw as 3-am ino-4-oksyfeny loarse­
naw y . Jednakże  n iek tóre z tych  zw iązków  u stęp u ją  pod  w zglę­
d em  leczniczym  p rep a ra to w i 189 i jeżeli n aw et nie oddziały- 
w u ją  na u k ład  nerw ow y, to za to ich d aw k a lecznicza o tyle 
się zbliża do daw ki tru jącej, że uniem ożliw ia w prow adzen ie  
ich  do leczn ictw a.

W  każd y m  b ąd ź  razie z dośw iadczeń  tych, p rzep ro w a­
dzonych w tak  szerokim  zak resie  w ynika, że dz ia łan ie  lecz­

(1) N avarro -M artin  i S te fa n o p u lo . A ction  de F am inophenylarsinate de 
so u d e  sur les  tryp anosom iases exp erim en ta les du co b aye. C om ptes-rendus de  
la S o c ie te  de B io lo g ie  LXXXV1, Nr 13, 1 -IV— 1922-

(2) F o u r n e a u  i N a varro -M artin . T raitem ent d es trypanosom iases exp e-  
rim en ta les par les  ac id es oxyam inop h en ylarsiqu es. C om ptes-rendus de la So- 
c ić tć  de B io log ie  LXXXV1, Nr 37 str. 1197; 9.XI1—1922.
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nicze p rep a ra tu  189 w p rzy p ad k ach  chorób św idrow cow ych 
jest bardzo  silnem , w spółczynnik  L /T  jest znacznym . D odać 
nad to  należy, że sól sodow a kw asu  oksyam inofeny loarsena- 
w ego m iejscow o bólów  żadnych  nie pow oduje  i p rzy w strzy­
kiw aniu  podskórnem  nie p iecze.

Profilaksja lekarstw owa arsenowa 

i zakażenie krątkowe kur

Co się tyczy zakażeń  k rę tkow ych  kur, to pierwsza próba 
zapobiegawczego stosowania leków p rzep ro w ad zo n a  b y ła  w łaśn ie 
z p rep ara tem  189. K urze zdrow ej w prow adzono 0,5 cm .3 k rw i 
zaw ierającej znaczne ilości k rę tków  i jednocześn ie  w strzyk­
nięto  pod  skórę 0,2 gr. p rep a ra tu  189 na 1 kgr. w agi; ku ra  za ­
każeniu n ie  uległa. T e  sam e w yniki daje 0,1 gr. tego  p re ­
para tu ; jeżeli jed n ak  zastrzyk  w ykonać na  4 dni p rz ed  za k a ­
żeniem , to pozostaje on bez skutku.

W yniki b ad ań  w ykazują, że m inim alna d aw k a  lecznicza 
i zapobiegaw cza soli sodow ej kw asu  o k sy m in o -fen y lo -a rsen a - 
w ego w ynosi w przybliżeniu 0,05 gr. n a  1 kgr. wagi, za tem  
stosunek  L /T  odpow iada 1/'».

Działanie kwasu oksyaminofenyloarsenawego, czyli preparatu 189 

i jego acetylowej pochodnej czyli preparatu 190,

w przypadkach kiły doświadczalnej

W  p rzy p ad k ach  kiły dośw iadczalnej n ajw yższa d aw k a  
p rep a ra tu  189 jaką organizm  jeszcze znosi o d p o w iad a  0,4 gr. 
na k ilogram , przy w strzykiw aniu  podskórnem  w postaci roz- 
czynu w odnego, i 0,25 gr. na  kgr. p rzy  w lew aniu  dożylnem . 
najm niejsza d aw ka lecznicza w ynosi 0,175 gr*, w pro w ad zan y ch  
podskórn ie. P rób stosow ania zapob iegaw czego  nie p rz e p ro ­
w adzano.

Przy stosow aniu  zaw iesiny  olejowej 10% p re p a ra tu  189, 
krętki znikają już nazaju trz  po zastrzyku  pod w p ły w em  0,1 gr. 
te j soli n a  kgr., w prow adzonej w śródm ięsniow o. D aw ki m niej-
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sze w ynoszące 0,05 gr. na  kilo w agi, żadnego  dzia łan ia  lecz­
n iczego nie w yw iera ją .

Z a te m  m inim alna d aw k a  lecznicza zaw iesiny olejow ej jest 
m niejszą od  daw ki m inim alnej rozczynów  w odnych; naogół 
jed n ak  w spó łczynnik  L /T  jes t nieco w yższy niż w  p rzy p ad ­
kach  zak ażeń  k rę tkow ych , w ynosi bow iem  1/i.

K orzystam y  ze sposobności, aby  podkreślić  ten  fakt, gdyż 
p rzeczy  on zdaniu  n iek tó ry ch  autorów , p rzew ażn ie  niem ieckich, 
k tó rzy  chc ie liby  u w ażać  d z ia ła n ie /n a  k rę tk i kurze za o s ta te ­
czny  sp raw d zian  leczniczy siły dzia łan ia  danego  p repara tu , 
p rzezn aczo n eg o  d la  leczen ia  kiły  u ludzi!

LEVADITI i N a VARRO* MARTIN w ypróbow ali rów nież n o ­
w y  zw iązek  arsenu , p re p a ra t  190, b ędący  p o d  w zględem  ch e ­
m icznym  ace ty lo w ą  p o ch o d n ą  kw asu  oksyam inofenyloarsena- 
w eg o  (jego soli sodow ej):

As OjHNa

BIOLOGJA LEKARSKA 43

NH -  CO — CH,

OH

D ziałan ie lecznicze tego p rep a ra tu  jest nieco słabsze od 
dzia łan ia  p rep a ra tu  189, to sam o da się pow iedzieć rów nież 
o jego soli w apiennej, k tó rej w zór tak  się przedstaw ia:

As OjH — Ca — H O , — As

NH — CO -  CH* \ /  NH -  CO -  CH,

OH  OH

Pow yższe d an e  dośw iadczalne  potw ierdzili d la p rzy p ad ­
ków  kiły  LEYADITl i N aYARRO-Ma RTIN (1).

(1 )  L e v a d iti i N a v a rro -M a rtin . Loco citato. U  m a łp y , n astęp n ie  w  2 
przypadkach  u ludzi, b y ły  to  w e  Francji p ierw sze  próby zap ob iegan ia  ro zw o ­
jo w i k iły  u ludzi.

C o s ię  tyczy  w ła sn o śc i leczn iczy ch  to sto so w a n y  d oustn ie preparat 190 
m o że  p row ad zić do szy b k ieg o  i o sta teczn ego  u su n ięcia  ob jaw ów  k iło w y c h  
u  królików  i u lu d zi.
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Co się tyczy  zapobiegania, to L.EVADITI i N aVARRO- 
M a RTIN przy  w spó łpracy  A . MARIE, w ykonali p róby  pod o b n e  
do tych, jak ie  MAGIAN w y kona ł w Anglji.

M łodzieńca lat 25 zakażono d erm a tro p o w y m  jad em  k i­
łow ym  dn. 3.II. 22 r. p rzy  pom ocy nasieczeń  skóry na  obu 
ram ionach; po upływ ie 2 \  i 16 godzin zakażonem u w ten  sp o ­
sób pac jen tow i p o d an o  doustn ie  po 2 gr. p rep a ra tu  190 (czyli 
ogółem  4 gram y).

T ym  sam ym  jad em  zakażono  m a łp ę  w okolicy łuków  brw i,
U m ałpy  po  up ływ ie  p ew n eg o  czasu stw ierdzono  typow e 

zm iany chorobow e.
N atom iast u p ac jen ta  w  ciągu  całego 47-m io dn iow ego  

okresu  obserw acji żadnych  zm ian sw oistych  nie zauw ażono, 
odczyn B o rd et-W asserm an a pozostaw ał s ta le  ujem nym .

W yniki au to rów  są nadzw yczaj ciekaw e, gdyż nie m ó­
w iąc już o stw ierdzonych p rzez  nich w łasnośc iach  leczniczych, 
co p rzedstaw ia  w artość  dokum entalną , św iadcząc o sile zn a ­
nych obecn ie  środków  leczniczych  p rzeciw k iłow ych  — stw ier­
dzają  dow odnie to, że p o -p ie rw sze  można zapobiec doświad­
czalnie rozwojowi k iły  przez użycie nowego środka o określonym  
składzie chemicznym  (sól sodow a acety low ej pochodnej kw asu  
oksyam ino - fenylo - a rsen aw eg o ), p o -d ru g ie  zaś, że środek len 
można wprowadzać doustnie.

Profilaksja przeciwkiłowa u ludzi.

Ł atw ość stosow ania tego leku  m usia ła  nęc ić  klinicystów . 
T o  też  rzeczyw iście F o U R N IE R , G U E N O T  i S C H W A R T Z  ogłaszają 
w  A n n a les  de 1’Institut P as teu r (A) p ierw sze w yniki leczen ia  
kiły ludzkiej p re p a ra te m  189; nie będziem y zatrzym yw ać się 
n ad  tą  p racą , gdyż pom im o, że m a ona bardzo  duże zn acze ­

(1 ) F o u rn ier , G u en o t e t  S ch w a rtz . Prem iera reaultats du traitem ent de  
a ayphilia par 1’acid e  oxyam inophenyIarainique (ael de aoude) ou 189. Anna­
les de 1’Instilut Pasteur X X X V I M  1, atr. 5 3 — 62* I- 1922.
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nie k lin iczne sp raw y  profilaksji n ie  rozw iązuje. Pod  w zględem  
leczn iczym  p re p a ra t 189 o ddzia ływ a na  zm iany kiłow e i ich 
rozw ój, n a  odczyn w iązan ia  d o p e łn iacza  i n a  stan  ogólny 
w  sposób jak n ajb a rd z ie j dodatn i, dający  się porów nać z n a j­
p iękniejszym i w ynikam i w lew ań  dożylnych arseno- i now arse- 
nobenzo lu ; jed n ak że  skutki dzia łan ia  p rep a ra tu  189 robiły  
w rażen ie  jak g d y b y  m niej p ew n y ch  i m niej trw a ły ch  niż skutki 
dz ia łan ia  tam tych  dw óch p rep ara tó w . O dw ro tn ie  zaś w łasno­
ści tru jące  są w y rażo n e  znacznie słabiej i naw et tacy  chorzy, 
k tórzy  n ie  znoszą now arsenobenzo lu  z ła tw o śc ią  znoszą p re ­
p a ra t 189 w d aw k ach  dziennych  1,2 gr., 1,5 gr. i n aw e t 1,8 gr.

O sta tn ie  b ad an ia  LEVAD1T1 i N a VARRN-Ma RTIN’A, zajm u­
jące  się s tro n ą  dośw iadczalną  tej kw estji, i F o URN1FR’a , G uE- 
NOTA i SCHWARTZ’A pośw ięcone stron ie klinicznej (1), dotyczą 
sp raw y  sto sow an ia  StoWarsolu, n iety lko w  ce lach  leczniczych, 
lecz rów nież  w  ce lach  profilaktyki przeciwkiłowej.

B adan ia  te  nab ie ra ją  szczególnego znaczen ia  bez w zględu 
na  to, że w e w szystkich  p rzypadkach  stosow ano je  jed y n ie  
doustnie-

Co się tyczy  leczenia k iły , to p rep ara t 190 podaw any  do­
ustn ie  u su w a szybko i stanow czo zm iany kiłow e zarów no 
u królików  jak  i u  m ałp; d aw k a  lecznicza doustna jest zbli­
żona do daw ki p rzeznaczonej do w strzyk iw ań  podskórnych .

W  p rak ty ce  ludzkiej o trzym ano d o d atn ie  w yniki leczenia 
w  30-tu p rzy p ad k ach  k iły  p ierw otnej, 42 p rzy p ad k ach  kiły 
d rugorzędnej i w 3 p rzy p ad k ach  zm ian trzeciorzędnych; jed ­
n akże tak  sam o, jak  to się rzecz fna z innym i zw iązkam i a r­
senu  p rzy  d aw kach  p rzec ię tnych  (12 do 16 gr. w  ciągu p ie rw ­
szego m iesiąca , zażyw anych  co 5 — 7 dni po 1 gr. dziennie),

(1 )  L e v a d it i  i N a v arro-M artin  (czą ść  d ośw iad cza ln a) i F o u r n ier , G u e­
n o t i S c h w a r tz  (c z ę ść  k lin ic zn a ).— R ech erch es sur 1’action  curative et preven-  
t iv e  d e  1’acid e  acety lo  oxyam inop h en y larsin iq u e (190  ou S tovarso l) admi* 
nistr*e par v o is  d ig estiv e  dans la sy p h ilis . Annales de 1’Institut Pasteur, X X X V I  
jNa 11 str. 729— 746; X I, 1922.— F o u r n ie r , L e v a d iti, N a v arro-M artin  i S ch w a r tz .—  
A ctio n  p rev en tiv e , dans la sy p h ilis , du derive acety le  de l ’acid e oxyam ino- 
p h en ylarsin iq u e (se l de soude); note presenter par M . R ou x . C om ptes-rendus  
d e  I*A cadem ie d es S c ien ces  C L X X IV , Aa 21, 1380, 22 .V . 1922.
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d aw ały  się zauw ażyć reak cje  natychm iastow e: gorączkow e, 
lub  późno-rum ien iow e; zauw ażono  rów nież k ilka p rzypadków  
arseno-opornych , w  k tórych n astąp iła  po p raw a p o d  w p ływ em  
leczen ia  b izm utow ego.

W  przypadkach k iły  doświadczalnej działanie zapobiegawcze 
190 zdaje się być bardzo znacznem: d la sp raw dzen ia  teg o  dzia­
łan ia  zakażano  zw ie rzę ta  w  sposób  dw ojaki: po  p ierw sze 
stosow ano zw yk łe  m etody  nasiekan ia  lub w cieran ia do skóry 
m osznej, p o w tó re  zaś zakażano  zw ierzę ta  d rogą p łc iow ą, przez 
sto su n ek  zd row ych  sam ic z sam cam i m ającym i w rzody k iłow e 
na  nap le tku .

D ośw iadczen ie w ykonane  zarów no w Insty tucie  P as teu r’a, 
jak  i w  H ópital C hochin, z za razk iem  Pg i z za razk iem  T ruffi 
w ykazały , że kw as ace ty looksyam inofeny loarsenaw y w yw iera 
znakom ity  w p ły w  zapob iegaw czy  w  p rzy p ad k ach  zak ażeń  
d ośw iadczalnych  k rę tk iem  b ladym  (Treponema pallidum). 
W prow adzony  doustn ie  po up ływ ie  2, 6, 12, 24 godzin, dw óch 
a  n aw et siedm iu dni od  chw ili zakażen ia  kró lika znacznem i 
ilościam i tego  zarazka, p re p a ra t 190 wstrzymuje rozwój k iły . 
W yniki tak ie  sam e otrzym ano w p rzy p ad k ach  zakażeń  n a tu ­
ra lnych .

W o b ec  w yników  tych  d o św iadczeń  n ie  u leg a  w ątp liw ości, 
że preparat 190 posiada bardzo Wyraźne własności zapobiegawcze.

D rugie d o św iadczen ie  n a  cz łow ieku  w ykonano  z p ac je n ­
tem , k tóry  nie m iał n igdy żadnych  objaw ów  kiły  i u k tó rego  
odczyń  B ordet-W asserm anna pozosta ł u jem nym .

D ośw iadczen ie  to dow odzi, że tak  sam o jak  się ta rzecz  
m ia ła  ze zw ierzętam i, kw as oksyam inofeny loarsenaw y p o d a ­
w an y  doustnie w ilościach od  2 do 4 gram ów , po u p ły w ie  
2 \  do 5 godzin od chw ili zakażen ia , zabezpiecza człowieka od 
doświadczalnego zakażenia kiłowego.

N a początku  niniejszego a rty k u łu  m ów iliśm y o w ynikach  
zadaw ala jących , k tóre otrzym ali F O U R N IE R  i jego  w spó łp raco ­
w nicy w H ópital C ochin p rzy  pom ocy  w lew ań dożylnych 
now arsenobenzolu . O tóż ci sam i au to row ie  przedsięw zięli now e 
b ad an ia  n ad  profilaktyką; p rzy taczać  tu taj in extenso ich spo ­
strzeżeń  nie sposób, m usim y jed n ak  pow iedzieć, że w yniki 
tych  p rac  zdają  się być bardzo  pom yślne.
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W  dziew ięciu p rzy p ad k ach  F o U R N IE R , G u E N O T  i S C H W A R T Z  

usiłow ali zapobiec rozw ojow i k iły  u kobiet, k tó rych  m ężow ie 
m ieli w rzody  ze stw ierdzonym i bakterjo log icznie krę tkam i.

Z aznaczym y, że czas trw an ia  tych szan k ró w  w ahał się 
w  gran icach  od kilku dni do trzech  tygodni; za tem  n iek tó re 
z tych  kobiet b y ły  p raw dopodobn ie  zak ażo n e  najw yżej od 
trzech  tygodni.

W szystk ie  te kobiety , u k tó rych  w yw iad i u jem ny  odczyn 
B ordet-W asserm anna po zw ala ł w yłączyć istnienie k iły  daw nie j­
szej, by ły  p o d d an e  leczeniu  zapobiegaw czem u p re p a ra te m  190, 
stosow anym  doustn ie, w  ilościach od 1,0 gr. do  1,5 gr. dzien­
n ie , czyli ogó łem  4 do 7 gram ów , w  ciągu 5 do 6 dni. W e 
w szystk ich  p rzy p ad k ac h  leczenie to zapobiegło rozwojowi choroby, 
która pozostawiona sama sobie, pradopodobnieby się rozwinęła.

T a k  w ięc, co się tyczy  zapob iegan ia , to m im o zastrze­
żen ia , k tó re  n asu w a stosunkow o m ała jeszcze ilość tak ich  p rzy­
p ad k ó w , w ydaje się nam , że lekarstwowa profilaksja przeciwki- 
łowa weszła W okres urzeczywistnienia praktycznego. O dczyny 
pow sta jące  pod  w p ły w em  działan ia  tego  leku  ograniczają się 
do rzadk ich  p rzy p ad k ó w  um ienia.

M usim y rów nież  zw rócić uw agę na  p rzypadk i oporności, 
na  działan ie  arsenu , co stw ierdzili ci sam i autorow ie; zdaniem  
ich sp raw a ta  m oże być przyczyną n iepow odzen ia  profilaktyki.

T e  w szystk ie  fak ta , jak  rów nież nieco słabsze działanie 
tego  zw iązku n a  ob jaw y kiły niż działan ie  now arsenobenzolu  
i s to sunkow a częstość naw ro tów  nie  pozw alają jeszcze przy­
p uszczać , aby  p re p a ra t 190 m ógł w ejść w  użycie pow szechne 
o ch arak te rze  p roduk tu  czysto leczniczego, stosow anego przez 
p rzew ód pok arm o w y  w  p rzy p ad k ach  kiły. O dw ro tn ie  zaś 
w tych  p rzy p ad k ach , k iedy  leczenie n ow arsenobenzo low e w po ­
staci zastrzyków  dożylnych  nie m oże być p rzep row adzonem  
np. ze w zględu na odległość, dzielącą pac jen ta  od lekarza , sto­
sow anie tego  śro d k a  jes t najzupełniej w skazanem .

W  m ałych  daw kach  p rep a ra t 190 m oże być używ any 
z pow odzen iem  zam iast arsen u  m etaloidow ego i jego soli 
w p rzy p ad k ach  n iedokrw istości, w ychudnięcia  i t. d., gdyż 
oddzia ływ an ie  jeg o  n a  stan  ogólny  chorych nie u stęp u je  w  ni- 
czem  działan iu  innych  zw iązków  arsenow ych .
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W  każdym  bąd ź  razie  o po trzeb ie  stosowania zapobiegaw­
czego stowarsolu decyduje lekarz, k tóry  m a te raz  p raw o  i m o­
żność p ró b o w ać uprzedzania rozwoju k iły . a już w idzieliśm y, 
że szeroko zakreślone i sk rupu la tn ie  p rzep ro w ad zo n e  badan ia  
dośw iadczalne w skazują, że w  tym  k ierunku  p re p a ra t ten  p o ­
s iada w łaściw ości n iezap rzecza lne .

N ależy  w ięc przypuszczać, że dzięki ła tw ości sto sow an ia  
stow arsolu , o d eg ra  on w yb itną  ro lę  w  p rofilak tyce  k iły  i p rzy­
służy się do zw iększenia w ykazu  w yników  pom yślnych , k tó re  
n a tch n ę ły  F0URNIER’A i L eVADITI i ich  w spó łpracow ników  
m yślą p rzep ro w ad zen ia  arsen izac ji zapob iegaw czej w  p rzy ­
p ad k ach  podejrzanych  o kiłę, o d p o w iad a jące j chinizacji zapo­
b iegaw cze j w  p rzy p ad k ach  zim nicy i m ającej, jak  sądzim y, 
rów nie św ie tn ą  przyszłość p rzed  sobą.

Dr. R. PlERRET.
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